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KRAKOW 2 3  lutego.

Dla dostatecznego zrozumienia polityki eu­
ropejskiej, trzeba koniecznie starać się po­
znać stan tureckiego państwa, tak zwaną 
sprawę wschodnią. Dziennikarstwo polskie 
w ostatnich mianowicie czasach zaniedbało 
tę kwestyę tak ważną w ogólności dla sta­
nu europejskićj polityki, a w szczególności 
tak ważny wpływ mającą na stan sprawy 
polskiej. Państwo tureckie, ów chory podług 
wyrażenia Mikołaja, nie posiada w rzeczy 
samej warunków długiego żywota; uledz mu­
si albo zupełnemu przeobrażeniu, albo roz- 
padnięciu się na części. Żywioł muzułmań­
ski przeżyty i zepsuty, nie posiada już siły 
organicznój do utrzymania się na stanowi­
sku panującem nad chrześciańskimi żywio­
łami; — państwo niechrześciańskie, nie ma­
jące podstawy ani w ścisłej jedności naro­
dowej, ani nie odpowiadające warunkom cy- 
wilizacyi je st anomalią w Europie i ostać 
się długo nie może. W przewidzeniu tego 
nieuniknionego upadku, trzy wielkie mdcar- 
stwa, Anglia, Francya i Rosya spierają się 
już zawczasu o wpływy na dziedziców tego 
państwa, które uprawnionego do całości dzie­
dzica po ustąpieniu Turków nie posiada. Anglia 
i Francya nie mają na celu rzeczy wistego pod­
boju, zaboru terytoryalnego, ja k  raczój prze­
wagę swego wpływu; albowiem dla państw u- 
znających zasadę narodowości zabory teryto- 
ryalne stały się w Europie prawie niepodo­
bieństwem, gdy są wbrew potrzebom i woli ja ­
kiego narodu. —  Zabór więc terytoryałny ka 
wałka tureckiego państwa na rzecz Francyi 
lub Anglii, byłby wykroczeniem nietylko 
przeciw tój zasadzie, ale będąc nienaturalną 
posiadłością, musiałby być sztucznie i kosz­
townie podtrzymywany, (wyjąwszy może 
wzięcie w posiadłość jakich portów lub 
wysp, jako stacyi dla marynarki). W na­
szych czasach inny rodzaj podbojów wszedł 
wr użycie, a tóm je st utworzenie małych 
państewek, nieudolnych do utrzymania wła- 
snćj niezawisłości, a tern samćm skazanych 
na zawisłość i podleganie wielkiemu pań­
stwu, pod którego potężną opieką powstały 
i dalój istnieją. Takiój polityki chwyciły 
się szczególniej Francya i Anglia; w takim 
stosunku je st teraz np. G recya do Anglii, 
przez co się tłumaczy napozór bezintereso­
wne przyłączenie wysp Joriskich do Grecy i; 
w takim stosunku do Anglii zostaje od da­
wna Portugalia, a poniekąd je st Belgia, oba­
wiająca się anneksyi do Francyi. W takim 
stosunku do Francyi je st oddawna Egipt; a od 
niedawnego czasu Włochy. Przez tę politykę 
mamy wytłumaczony niespodziewany pokój 
w Yillafranca; dla rządu francuzkiego bowiem 
nie potrzeba było całych i wielkich Włoch, 
mogących o własnych siłach istnióć i kie­
rować się w swych związkach i przymie­

rzach samodzielną polityką, ale W łoch wie­
cznie skazanych na opiekę i pomoc F ran­
cyi; zakończenie radykalne kwestyi państwa 
papiezkiego nie leży w interesie Francyi; 
przedłużanie tój kwestyi w nieskończoność, 
^aj e j^j pozór do trzymania załogi w Rzy­
mie, do przewodzenia we W łoszech, a na- 
dewszystko sprowadza moralne korzyści z 
protegowania władzy świeckiój Papieża wy­
nikające. Podobnym utworem czyli podbo­
jem tego rodzaju będzie utworzenie cesar­
stwa M eksykańskiego, zależnego na długie 
jeszcze czasy od protekcyi Francyi. Takie- 
mi, że tak powiemy, moralnemi podbojami, 
inogą się atoli tylko takie państwa wzmac­
niać i wpływ swój rozszerzać, które we­
wnątrz dosyć wielkie i silne, jednolitej na­
rodowości, wewnętrznego nieprzyjaciela w 
składzie swego państwa obawiać się nie po­
trzebują, a tak górujące są nad innemi za­
ludnieniem, cywilizacyą, przewagą produk-

P A M I Ę T N I K I  M IM O Z Y .

(C iąg dalszy).

Sąsiadzi mówili, że mój ojciec był demagogiem, 
drudzy, że był poetą, trzeci, że byl waryatem. 
Że był demagogiem, mówił pan Szymon Woro 
nicz, explenipotent, dziś milioner, który niemógł 
darować ojcu memu, że się z ludem dobrze ob 
chodzi, że nawet pop cerkwi greckiej i djak mó­
wili o nim: W ot, czestnyi Lach! Ze był warya­
tem , mówił brzuchaty pan Płaza, któremu raz oj 
ciec dowodził, że ludzie są równi. Że był poetą, 
mówiła z dziwnym jakimś wyrazem matka moja, 
dlugiemi, bieluchnemi palcami rozgarnująe jedwab 
ne włosy z myślącego czoła mego ojca. Pan Ja­
cek zaś, stary sługa domu, Napoleończyk z su- 
miastemi wąsami, mawiał pod nosem: Co prawda, 
to prawda, złoty człowiek ale niegospodarz.

Gdy to dyktuję , zamieć śniegowa szaleje na 
dworze, wiatr około węgłów domu żałobne zawo 
dzi hymny. Żywo staje mi przed oczyma pierw­
sze straszne wspomnienie mojego żyrcia. O takim 
samym czasie siedzieliśmyT troje wieczorem w po­
koju matki, ojciec zadumany głęboko, matka pel 
na przykrego jakiegoś przeczucia. Wtedy nagle 
ozwał się dzwonek przed gankiem domu, ale głos 
jego niepodobny był do głosu wesołego sanek 
z sąsiedztwa.—  Feldjegier, zawołał wpadający do 
pokoju pan Jacek,— Feldjegier, zakrzyknęła mat 
ka, rzucając się ku ojcu.— Feldjegier, powtórzył 
ojciec spokojnie, wiedziałem! I chwil kilka stra­
sznych przeszło na łamaniu rąk matki, na zakli­
naniu, aby ojciec uciekał, na rozpacznem szuka-

dnój chwili do sięgnięcia po tę pożądaną 
zdobycz, gdy nareszcie ku schyłkowi pano­
wania rozpoczął wojnę w tym celu, — wy­
wołał natychmiast koalicyą państw z Ro- 
syą o spuściznę po Turcyi, z nim się współ- 
ubiegających. Wiadomy jest przebieg wojny 
krymskiój i jój następstw, ale to pozosta­
nie dla liistoryi zawsze niewyjaśnione, dla 
czego Polska nie korzystała z osłabienia i 
wycieńczenia najsilniejszego swego wroga, 
dla czego nie powstała wtenczas, gdy pod 
koniec wojny krymskiej, szkielety większój 
połowy armii mikołajowskiój zalegały7 nie 
tylko okopy Sebastopola, ale i stepy nad 
Perekopem (*), gdy przeciw Rosyi stały 
zwycięzkie wojska Francyi, Anglii, Turcyi 
i Piemontu, a Kongresowa królestwo było 
strzeżone zaledwie przez 12000 lichego, 
zbieranego żołnierstwa? dla czego w ogól­
ności sprzymierzone przeciw Rosyi państwa, 
a w szczególności Napoleon, nie przeniosły 

cyi przemysłowej, — że koniecznie potrze- tea tru  wojny na ziemie polskie i przez po- 
bują utworzyć sobie ujścia i kanały w in- kopanie Rosyi na tóm najsłabszćm dla niój

miejscu, a przez utworzenie niepodległćj 
Polski, nie położyły radykalnej tamy za­
borczym planom Moskwy względem Turcyi, 
które przez skutki wojny krymskiój bynaj- 
mnićj nie zostały zniweczone, —  tylko na 
późniejszy czas odłożone? —  Zagadki te 
trudno nam rozw iązać;— ale tój uwagi po­
minąć nie można, że historya karze nielito- v . 7 "
ściwie wszelkie bezrozumne i połowiczne 
działanie. Nieubłagana konieczność złych 
następstw w skutek złego działania jest to 
owe fatum historyczne, jest to owa Neme­
zis w pojęciu starożytnych, która w tym 
przypadku daje się uczuć w okropnój mie 
rze Polsce, a w pewnej mierze Francyi 
i Anglii. —  Od czasu bowiem ukończenia 
połowicznego wojny krymskiój, porozumie­
nie i jedność działania między obydwoma 
temi mocarstwami, które po w; cny w połą­
czeniu kierować sprawami Europy na ko­
rzyść cywilizacyi i postępu nie tylko zupeł­
nie w sprawie wschodnićj ustaje,—  ale na­
tomiast rodzi się przymierze niebawem po 
zawarciu traktatu paryzkiego, między F ran ­
cya i Rosyą, o któróm Napoleon z takióm 
znaczeniem w mowie swój 5 listopada r; z. 
wspomniał. — Chociaż podstawy tego przy­
mierza nie są publiczności znane, to łatwo 
każdemu wprawnemu politykowi nieomylnie 
odgadąć, że miały one na celu porozumie 
nie się Francyi z Rosyą w sprawie turec- 
kiój z wykluczeniem o ile możności An­
glii. — Zdaje się, że Francya nabrała prze­
konania, że Rosya nieucywilizowana, nie 
mająca ani dostatecznój ludności, ani prze­
mysłu, ani nawet odpowiednićj floty, nie 
je st niebezpieczną współzawodniczką dla 
Francyi w Turcyi, — że jest nią raczój An-

nyeh krajach dla nadmiaru swój produkcyi. 
Tój to polityki chwyciły się Anglia i F ran ­
cya względem Turcyi; —  z jednój strony 
proteguje Anglia G recyą i teraz dobrowol- 
nem ustąpieniem wysp Jońskich wzmacnia 
ją  do przyszłych zaborów greckich prowin- 
cyi pod panowaniem Turcyi zostających, z 
drugiój strony Francya przez połączenie W o­
łoszczyzny i Mołdawii w jedno państwo Ru­
muńskie, pod jój szczególną protekcyą wy­
rosłe, utworzyła sobie wśród państwa tu ­
reckiego sprzymierzeńca i niejako wazala. 
Rosya w innym celu, w celu zwykłego zaboru 
rozciągała swoją protekeyę nad słowiańskie- 
mi szczepami i państewkami pod panowa­
niem Turcyi będącem i;—  pomagała je j do 
tego wspólna z Słowianami tureckiemi reli- 
gia i pokrewieństwa szczepowe, ale od cza­
su wojny krymskiój wpływ Rosyi w Serbii 
i w Czarnogórze niezmiernie się zmniejszył 
i ustąpił przeważnemu wypływowi Francyi. 
Znaczne uzbrojenia w ostatnich czasach w 
Serbii, przypisują ogólnie pomocy Francyi; 
propaganda katolickiój religii w Bołgaryi 
nie jest obcą politycznemu jój działaniu. 
Rosya bowiem zupełnie dla innych celów 
pożądała zaboru T urcyi: ona niema przelu­
dnienia; ani nadmiaru produkcyi przemysło- 
w ój, dla którój potrzebaby nowe otwierać 
kanały, ale zaborczemu temu państwu potrze 
ba koniecznie zabieraćkraje,aby je uciemiężać.

T ak  ogromne państwo jak  Rosya, nie 
może się należycie rozwijać bez posiadania 
morskich brzegów; dla niój posiadanie Czar­
nego morza, Konstantynopola i Dardanellów 
jest tak ważne, że w zamian oddałaby Pol­
skę, wyjąwszy może Podola i U krainy, po­
trzebnych jój jako  połączenie. Ale Rosya 
mając u swego boku uczepioną Polskę, ha­
mowana jest zawsze w swych ruchach na 
zewnątrz. Długo upatrywał Mikołaj dogo-

(*) Wiadomo, że największe straty poniosła ar 
mia moskiewska w pochodzie przez stepy w7 sku 
tek braku żywności i niewygód.

glia, wszystkie te warunki w wyższóm nie­
mal stopniu od Francyi posiadająca. — Ztąd 
się tłómaczy oziębienie wszelkich stosunków 
między Francyą i Anglią od tego czasu, 
podwyższone w ostatnich lataeh aż do za­
zdrości i wyraźnój niechęci Anglii wzglę­
dem Francyi, w skutek ciągłych powodzeń 
i powiększenia wpływu francuzkiego we 
Włoszech, w Hiszpanii, w Meksyku i Ko- 
chinchinie. —  W  takióm usposobieniu za­
stało powitanie polskie obydwa te mocar­
stwa. —  Osłabienie Rosyi przez przywróce­
nie pewnój udzielności Kongresowemu kró­
lestwu, byłoby może na rękę polityce an­
gielskiej, ale gdy to stało się niepodobne, 
przez stanowczy upór Rosyi i gdy trzeba 
było prowadzić Avojne wspólnie z Francyą, 
dla utworzenia niepodległćj Polski, — na­
tenczas cofnęła się Anglia, nie chcąc przy­
kładać ręki do powiększenia wpływu fran­
cuzkiego, do utworzenia nowego, wiernego 
sprzymierzeńca dla Francyi; — gdyż takim 
sprzymierzeńcem dla Francyi musiałaby być 
Polska z położenia swrego i dla dobrze zro­
zumianego interesu. „Mamy dosyć jednój 
Francyi, niechcemy budować drugiój,“ wy­
krzyknął lord Rnssel nagabywany o inter- 
wencyą w7 sprawie Polskiój i w tych sło­
wach wywołanych może zniecierpliwieniem 
leży cała tajemnica oporu Anglji przeciw 
działaniom Napoleona, czy to w sprawie 
polskiój, czy to w nieprzyjęci u propozycyi 
kongresu.

Teraz gdy dziwnóm zrządzeniem losu 
Anglia odosobniona w Europie, a w sprawie 
duńskiój przymuszona czynnie wystąpić, mu­
si starać się o przymierze z Francyą, py­
tamy się gdzie je s t węzeł łączący te dwa 
państwa; —  odpowiemy znów: wr kwestyi 
wschodnićj. Gdyby przez opuszczenie powsta­
nia polskiego prźez te państw a, po w sia­
to upadło, czego bynajmniej nie wróży o- 
jecny stan w Polsce , to dalszym skut­
kiem byłoby7 takie przygnębienie i ujarz­
mienie narodu polskiego, że na długie lata 
niepodobno byłoby mu zbrojnie powstać; — 
w7ysilenia zresztą takie nadzwyczajne po­
wtarzać się w lat kilka nie mogą; zabez­
pieczona od tój strony Rosya, a wzmocnio 
na rozwojem mateiyalnym, zaprowadzeniem 
kolei żelaznych i w ogólności wzrostem sil, 

stanęłaby niezadługo niezawodnie jako 
groźna pretendentka do podziału Turcyi. Dni 
zaś życia Turcyi są ju ż  policzone. Czuje 
to dobrze rząd Turecki zbrojąc się z wiel- 
kióm natężeniem, jak  to nam codziennie 
wiadomości ztamtąd donoszą; —  ale zbroją 
się nawzajem Serbia, księstwa Naddunaj- 
skie, a kraj walecznych Czarnogórców 
zawsze do walki gotowy; —  wybuchnie nieo- 
chybnie wewnętrzna wojna, do którój chciwy, 
północny sąsiad po uśmierzeniu powstania 
polskiego nieomieszkałby się wmieszać. Czy 
mocarstw7a zachodnie interesowane w kwestyi

niu ratunku. Ojciec stał spokojnie i czekał, i nie 
zapomnę nigdy słów jego w tej chwili.—  To los 
nas wszystkich, mówił. Cierpienie moje zrobi ino 
że więcej u Boga, niż czyny i usiłowania moje u 
ludzi. Maryo, bądź spokojna i ufaj w B ogu, ja 
wrócę. A podnosząc mnie na ręce i składając na 
łonie matki, dodał:— On niech tobie będzie obro­
ną przeciw rozpaczy.

Mundury moskiewskie pojawiły się we drzwiach. 
I wygolony, tłusty, brudno żółtój twarzy urzędnik 
przeczytał coś ojcu głosem monotonnym i ucina­
nym , wśród płaczu matki, wśród cichych prze­
kleństw służby, wśród mojego zawodzenia, niepo- 
ruszony, martwy, jak automat woskowy. Matka 
pytała go o coś błagalnym głosem, on milczał, ja 
ściskałem pięście maleńkie w kułaki, on szklanein 
okiem powiódł po mnie i kiwnął tylko głową. 
Ojciec odezwał się do matki: Maryo! nie polskiój 
niewiasty rzecz mówić z czynownikami cara, u- 
ściskał nas oboje, pobłogosławił, pożegnał się z szlo­
chającą czeladką. Sołdat, co stał przy drzwiach 
wyciągnięty jak struna, spłakał dwie łz y — czy- 
nownik odchodząc, położył łapę na plecach i kon- 
wulsyjnie ścisnął rulon półimperyałów wciśnięty 
przez matkę. W yszli, dzwonek zajęczał znowu, 
konie pognały w step daleki a nad oindloną mat­
ką moją płakali słudzy, ja łamałem ręce i wicher 
żałobne hymny nucił około węgłów domu bez pana.

Nazajutrz matka moja była strasznie bladą, żar 
jakiś płomienia! w jój zapłakanych oczach, gorącz­
kowo biegała po domu, wydawała rozkazy. Zaje­
chała sześciokonna kareta, w największe śniegi i 
zaspy pośpieszyliśmy do gubernskiego miasta. 
Długo prowadził nas ślad wczorajszej kibitki. Mat­
ka wlepiała oczy w ten ślad , po stacyach, gdzie

kibitka zmieniała konie, wysiadała i dopytywała 
się ludzi o więźnia. Na jednej zapomniał chustki 
ojciec mój, matka okupiła ją rublami i resztę dro­
gi tuliła ją do rozgorączkowanćj twarzy. Nim sta 
nęliśmy w gubernskiem mieście, chustka była cięż 
ką od łez.

Niezastósowała się matka do ojca mojego zaka­
zu. Któż jej to za złe weźmie ? Byliśmy u wielu 
podobnych do owego czynownika, co zabrał ojca 
z domu, jeno, że na ich piersiach błyszczały gwia 
zdy i krzyże, a na ich ustach był uśmiech lodo­
waty i szyderczy. W idzieliśmy ojca w obecności 
owych chrestowych i ojciec witał zrazu matkę o 
kiem wyrzutu, ale błagalne jej spojrzenie zdławiło 
mu głos i rzekł tylko cicho, boleśnie:—  Maryo, 
poco to wszystko ? Co się ma stać, stanie się 
A gdy matka słowiczym głosem wyspowiadała bo 
leści swoje, uścisnął ją  i powtórzył znowu:—  Ma 
ry o ! dziecię nasze niechaj cię chroni od rozpaczy,

Pomimo napomnień ojca pojechaliśmy dalój 
do stolicy. I niezapomnę nigdy, jakeśmy stanęl: 
oboje przed mężczyzną olbrzymiego wzrostu, wy 
niosłego czoła, orlego nosa i niesłychanój pychy 
w postaci i ruchach. Twarz jego była ideałem 
tych twarzy , któreśmy spotykali w gubernskiem  
m ieście, taż sama glazowość i łodowatość, tylko 
oczy świeciły jakimś innym, samodzielnym bla 
skiem, patrzyły na świat wyrazem sępim , godziły 
błyskawicami w patrzących. Matka moja skamie 
niała na chwilę pod ich wejrzeniem pewnem, świ 
drującem, nieubłaganóm. W tedy usta jego zadrża 
ły dziwnym uśmiechem i wyrzekły słowo ośmie 
lenia. Matka rzuciła się ku temu słowu, niby to 
nący ku ostatniój desce rozbitego okrętu i głos jó j  

w komnacie wspaniałój rozśpiewał się takim bó

wschodnićj znów się nie połączą, aby Ro- 
syę uprzedzić i zapobiedz jój zaborczym pla­
nom? czy Francya za podstawę do przy­
mierza w innych sprawach, a mianowicie 
w ktvestyi duńskiój nie położy Anglii jako  
warunku wspólnego działania na korzyść 
P o lsk i;— a ta znów nie postatvi Francyi ja ­
ko węzła łączącego te państwa, AA spólnego 
działania w sprawie tureckićj z Avyklucze- 
niem Rosyi? trudno przesądzać; ale to pe­
wna, że ta kombinacya polityczna zdaje się 
najprawdopodobniejszą, bo ma Avszystkie 
premisy za sobą. —  Upadek Turcyi jest 
nieochybny; —  ponieważ ludy pod zwierzch­
nictwem T u rcy i zostające przychodzą do sa­
modzielności i siły, a żywioł turecki nie- 
zdoła tychże już pod swoją przemocą długo 
utrzym ać; państwo tureckie je s t przeto dziś 
wystawione raz na przeobrażenie i zmniej­
szenie podług praAA7 naturalnych; drugi raz 
na łup i zabór ze strony Rosyi. Jednocze­
śnie z zapobieżeniem zaboroAvi w południo- 
wój stronie. Europa zmusi Rosyę do pusz­
czenia zdobyczy w zachodnićj, do uwolnie­
nia Polski.

KORESPONDENCYA ..WIEKU“.

"Warszawa 20 lutego.
W ostatnim mym liście donosiłem wam, że do 

Warszawy zjeżdża się bardzo wielu generałów7 mo­
skiewskich; obecnie dowiadujemy się , że zwołał 
ich Berg na naradę wojenną w przedmiocie ob­
myślenia środków, któremiby zupełnie zniszczyć wi­
docznie c o r a z  b a r d z i e j  s z e r z ą c e  s i ę  p o w s t a ­
nie .  Przekonała się Moskwa o prawdziwości te­
go, co przed kilku miesiącami mówiono, że roz­
kwaterowane oddziały w7 listopadzie i grudniu, 

wiosną staną pociągając nowe siły. Tak się tćż 
teraz stało. Ze wszech stron nabiegają wieści 

trwożące namiestnika carskiego o oddziałach, jak ­
by silą magiczną z ziemi powstających, o zapale, 
z jakiin wypoczęty żołnierz w kilkakrotnych już 
świeżych potyczkach, uderza na wroga, a co naj­
większa, że wraz z temi raportami donoszą mu 
również, iż w ł o ś c i a n i e ,  na których bierność 
przynajmniej jeszcze nie tak dawno stanowczo li­
czyła Moskwa, obecnie z a c i ą g a j ą  się wszędzie 
do o d d z i a ł ó w ,  lub czynnie w inny sposób po­
magają w walce, a rozchodzi się między niemi 
głucha w ieść, co szybko z wsi do wsi biegnie, 
że z rozkazu Rządu Narodowego już nie długo 
mają wszyscy powstać. Do usposobienia tego, któ­
remu trudno już dziś zapierać, bo zbyt w7 sympto- 
matach swych wyraźnego, wiele przyczyniła się 
Moskwa, która bałamucąc przez swrych szpiegów  
i prowokatorów, w ostatnich kilku latach umysły 
włościan, którym Avmawiała, że car da im w szyst­
ko i grunta i lasy, byle z nią trzymali, nie była 
w stanie, w obec powstania i w obec dekretu 
polskiego uwłaszczającego włościan, przeprowadzić 
swe chytre zamiary. Rok zaciętćj walki, widok 
barbarzyństw moskiewskich, wpływ oddziałów, i 
tych co zimowali po wsiach, obudzą w naszym

lem, takiem cierpieniem serdecznem, twarz jej na­
brała takiego anielskiego wyrazu, że serce ludzkie, 
najtwardsze nawet, miękkości wosku nabraćby mu 
siało. Ale niewzruszył się olbrzym w zielonym  
mundurze. Zdawało mi się, że mu te dzieje cier­
pień przyjemność sprawiają, bo nieprzerywał, wsłu 
chiwał się roskosznie a fosforyczny jakiś blask 
migotał w oczach jego.— Któż jest mężem pani? 
zapytał wreszcie, gdy matka skończyła. Wymię 
niła nazwisko, drżąc cała, bo oto w tejże samej 
chwili uśmiechnięta twarz nabrała grozy strasznej 
i dwoma błyskawicami łysnęły oczy.—  Niema ła 
ski dla takich, odrzekł przeciągle, pieszcząc się 
każdem Słowem wymówionem i patrząc z upodo 
baniem , jak matka spuściła g łow ę, niby drzewo 
złamane od piorunu.

W tej chwili zdało mi się, że oko w oko przeć 
mężczyzną w mundurze, stanął ojciec mój, jak on 
wyniosłej postaci, jak on, wysokiego czoła. I ten 
cień ojca, który widziałem, dotrzymał oka piorun 
nemu wzrokowi mocarza, zmierzył go spojrzeniem 
pogardy anielskiej, nienawiści ziem skiej, nieubła 
gańszej od samej jego nieubłaganości.

Chwilę trwało milczenie. Matka schylona, z spu 
szczoną głową w rozdartem sercu szukała nowych 
motywów wymowy. Namiętność rozpaczy porwała 
ją. Któż wypisze, co mówiła wtedy? Wnętrzności 
matki, serce żony mówiły za nią. Mówiła mu, że 
i on ma żonę, dzieci, że miał matkę. Chwyciła 
mnie za rękę i kazała mi upaść do nóg wraz 
z sobą. Niemogłem uklęknąć, bo patrzyłem na 
niego. Nozdrza rozdęły mu się nienawiścią wielką, 
szczęki kurczyły konwulsyjnie; im wymowniejszą 
była matka, tern ogniściej, straszniej błyszczały 
mu oczy, jak u drapieżnika, któremu jęk  ofiary

dodaje wściekłości , w'reszcie posuną! się w tył 
przed błagalnym mojój matki gestem i zawołał 
głosem ostrym: Dla Polaków nie ma łaski!

Wtedy matka moja wyprostowała się nagle, jak  
struna, głowa jej dumnie się podniosła, oczy jój, 
błagalne, łzawe, roznamiętnione męczarnią srogą, 
stanęły jak dwie świece jarzące, a grot spojrze­
nia dumy i nienawiści uderzył prosto w7 oczy mo­
carza. Czekał on na to spojrzenie, jak gdyby się 
chciał utwierdzić w szatańskich uczuciach swoich, 
czekaj i odpowiedział spojrzeniem szyderstwa bez 
granic. W  tych obu spojrzeniach była cała otchłań, 
dzieląca ofiarę od kata, otchłań, niedająca się za­
pełnić stosami trupów , wyniszczeniem pokoleń. 
Ostatni jeszcze P o lak , coby sam , nie daj Boże, 
pozostał na mogile braci, takióm spojrzeniem po­
żegna wroga i -z takiem spojrzeniem pójdzie ra­
chować się z niebem.

A le serce żony7 i matki zagrało na nowo. Nie- 
mogąc uprosić ułaskawienia, postanowiła wyjednać 
rzecz małćj w obec najdespotyczniejszego rządu, 
w7agi. — Gdy nie ma dla Polaków łaski, rzekła 
spokojnie, może wyjednam pozwolenie, abym mę­
żowi toAvarzyszyła na Syrbery7ą.

MężczyTzna w zielonym mundurze uśmiechnął się 
strasznie. — A któż pani poAviedzial, że mąż pani 
pojedzie na Syberyą?^

—  Jakto! krzyknęła matka tonem przeszywa­
jącym niebo, wszakżeż w Rosyi nie ma kary 
śmierci? —  Nie, w ucywilizowanćm państwie jak  
Rosya, kary śmierci być nie może. Jest Schlus­
selburg, dożywotne więzienie dla zbrodniarzy stanu.

Na te słowa matka moja upadła zemdlona. 
Przypadłem do niój i podniosłem zaciśnięte pięści 
na mężczyznę w zielonynn surducie. On pchnął
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chłopku coraz żywsze kn sprawie współczucie. 
Głównie wyrwało włościan z długiego wahania 
s ię , zmuszanie przez Moskali połączone z kato­
waniem a miejscami zwykłym rabunkiem, do pla 
cenią czynszów, których gdy właściciele nie chcie­
li przyjm ow ać, oficerowie niby to do depozytu, 
gwałtownie ściągali. Są to rzeczy zewnętrzne, któ 
re zdecydowały i ściągnęły mgłę z oczu poczci­
wego ludu, my Wolimy jednak  przypisać to w ro­
dzonemu głębszemu uczuciu, które w dobrym pier 
w iastku moralnym tkwiące głęboko w duszy na­
szego włościanina, zbudzone, zaczyna go pociągać 
i jasno pokazywać cel, do którego jak o  Polak i 
obywatel ziemi dąży.

W obec tak  grożnćj a bliskićj spełnienia przy­
szłości, wzywa Berg swych pomocników, sprowa­
dza ich do W arszawy, i od tygodnia blizko radzi 
co począć, ja k  wytępić oddziały. Ale żaden nie 
podaje mu nowego pom ysłu, wszyscy zwątpili o 
możności pokonania s iłą , w iedząc, że tylko czas 
jak iś  jeszcze te zapasy Moskwa prowadzić zdol­
na. — Wśród tych obrad zjawiła się myśl godna 
tylko moskiewskiego rządu , m yśl, której się Mo­
skw a wyprze natychm iast, jestem  mocno przeko­
nany, ale k tóra najrzeczywiściej była podniesio­
ną, i o której wiem z kółek, gdzie niektórzy prze­
ciwni je j opowiadali szczegółowo. Proponowano 
„ z f a ł s z o w a ć  p i e c z ę ć  R z ą d u  N a r o d o w e g o  
i b l a n k i e t y ,  i przez ujętych świćżo szpiegów, 
których kilku siedziało w areszcie za wyjście do 
oddziałów przed rok iem , rozesłać do wszystkich 
w ojsk powstańszych odezwę, że gdy kraj wycień­
czony nie może już dłużćj w żaden sposób przy 
chodzić w pomoc pow staniu, gdy brak środków 
zaopatryw ania się w broń , gdy nie dostaje łu 
d z i  (?), coby zasilić mogli szeregi, a nakonicc gdy 
w i n t e r e s i e  F r a n c y i  i j ć j  c e s a r z a  (!) leży 
aby już zaprzestać walki, której on przyjść w po­
moc nie m oże,—  z tych i innych wielu powodów, 
Rząd Narodowy wzywa ich, aby się rozeszli, broń 
ukryli, i wrócili do swych zatrudnień. Tak podstę­
pna myśl powstać mogła tylko w łonie Moskwy, co 
barbarzyństwem  i terroryzmem chciała objawiać swą 
siłę w obec bezbronnych, a słabą się czuje w obec 
zbrojnych zastępów powstańczych. Moskwa zaprze 
się tego , boć i jak ie j to dowodzi niemocy, kiedy 
trzeba do podobnych uciekać się środków; ale za­
parcie nie będzie stanowić dowodów, które w ta ­
kim razie imiennie wykażę i szczegółowo, dziś 
jak o  zbytecznych nie przesłanych wam jeszcze. I 
znowu nadal chować je  będę , aż do chwili gdy 
trzeba będzie przekonać przeciwnika o fałszu. Ro­
zumie się, że już wszędzie zawiadomiono oddziały 
o tym podstępnym zamiarze, który ich uwieść nie 
potrafi.

Adresowo deklaracyjna komedya trw a d a le j: kil­
ka władz już podpisało; Moskwie wiele idzie o ścią 
gnięcia podpisów od uczniów Szkoły Głównej, którzy 
dotąd stanowczo się oparli temu. Groźby jakiem i 
chcą zmusić do tego Moskale uczniów i profesorów, 
nie m ają żadnego w pływ u; być może że ci ostatni 
nie adres, ale deklaracyę jak o  urzędnicy podpisy­
wać będą zmuszeni. Policya z natchnienia zacne 
go przywódzcy Trepowa, stara się wszelkiemi spo­
sobami prześladować tę młodzież; między innemi 
zabroniono już niektórym  młodym ludziom, którzy 
jednocześnie pracowali po biurach, uczęszczać do 
szkoły, albo też wybierać jedno z d w o jga : biuro 
czy uniwersytet. O drobnych szykanach, jak ich  
na każdem doznają miejscu, nawet pisać nie będę, 
bo to dobrze sami pojmiecie.

Dziennik Powszechny działa na mieszkańców tu ­
tejszych ja k  wizykatorya; ją trzy , boli fałsz i chęć 
tendencyjna jego  redakcyi, poniżania wszystkiego 
co dla narodu je s t świętem i drogiem, więc ją trzy ; 
i znów fałsz ten i obrażanie godności i uczuć k a ­
żdego Polaka, zwiększa zapał i gotowość na wszy­
stko, w ostatecznym rezultacie lćczy go mimowol­
nie z choroby powątpiewania i podnosi ducha. Boć 
i dla wroga zły to symptomat, gdy sądzi, że taką 
fałszywą drogą potrafi pacyfikować naród za głę

boko obrażony, za siluie godność swą i praw a swe 
czujący. W czorajsze doniesienie powtórne o Jan 
kowskim taki właśnie sprawiło sk u tek ; Moskwa 
chce splamić pamięć opłakiwanego ciągle dowódz- 
ey, więc kłamie, że tenże miał je j jak ieś niby po­
robić zeznania, a łgarstw o to zbyt niezręczne bo 
nawet wypowiedzieć co niby mówił, nie potrafi.

Mimo jednak  zapału, mimo wiary w świętość 
sprawy i jć j powodzenie i zwycięztwo, mimo go 
towości do ofiary i przykładu tylu poświęceń, z n a ­
l a z ł o  s i ę  k i l k u  ludzi, którzy umieli przekonać 
nie wielu, mnićj silnego ducha i serca, eo im wie­
rzą, w ątpią o sprawie i stają się mimowolnie na­
rzędziami kilku samolubów, których środki jeszcze 
nie znane, cele jednak  dość wyraźnie zakreślone. 
Moskwa po adresach od obywateli m iasta, chce ja k  
to donosiłem wyprawić niby to d e l e g a c y ą  o d  
n i c h  d o  c a r a .  Posłannict vo to, którego m andat 
dany z rąk  Berga i Trepowa, spełnione ma być 
przez pp. Górowskiego Mikołaja (!!!) K ołłątaja i 

Panowie c i , którzy w ostatnich cza­
sach stanęli na niższym tylko stopniu niż owi nie­
gdyś przywódzcy Targowicy, nie kry ją  swych u- 
czuć dla Moskwy, chcą intrygować. Dowody ich 
działań od chwili owego adresu u W itkowskiego 
podpisywanego i rozsyłania na bal do Berga za-

nia szkółęk ludowych. Św iatła ja k  ognia bał się 
Moskal. Dziś nastąpiła niby zm iana polityki. 
Murawiew w ileński, którem u obok zwierzęcego 
okrucieństwa nie można nieprzyznaó pewnego 
stopnia przenikliwości politycznój, przejrzał, że dziś 
już nie czas policyjnemi przepisam i przytłum iać 
oświatę, że postęp jć j je s t niepowstrzym any, że 
tak jak  z jednej strony lud chciwie garnie się do 
nauk i, tak  z d rug iej, je s t wielki popęd między 
oświeconą częścią polskićj ludności do nauczania 
ludu i wielkie poczucie tej potrzeby. Chwycił się 
w ięcinnćj drogi przytłum iania oświaty, nakazał nau­
czać zepsucia i szerzyć ciemnotę. Za jego  więc przy­
kładem rozkazano popom schyzmatyckim i u nas na 
gwałt zakładać szkółki, konsystorzeschyzm atyckie 
dostarczyły nauczycieli, najtępszych uczniówsemi- 
naryjskich, którzy nie zdołali naw et zdać egzaminu 
na diaków. Możecie się domyśleć czego Moskwakaza- 
ła  uczyć. Jeżeli przed piętnastu laty nie miano w sty­
du uczyć po wyższych gim nazyach katechizm u o 
czci cara, to cóż powstrzym a najazd m oskiewski 
od wpajania najprzew rotniejszych pojęć w dzieci 
i tak  ju ż  bałamuconego ludu.

W obec tej moskiewskiej anty cywilizacyjnej ro­
boty, nic dziwnego że osoby dobrze m yślące w k ra ­
ju  pomyślały o przeciw - działaniu. Podrukow ano

dno było opłaty te od włościan egzekwować, któ-1 było ono spowodowane potyczką, k tóra zaszła na 
rym  ajenci rządowi bezustannie powtarzali że C ar samćj granicy. Ale k iedy ważne to i warowne 
im ziemię i pańszczyznę d a r o w a ł .  T ak  i tyle I stanowisko raz zajętem zostało, wątpi nawet 
razy upewniani z urzędu, nawet oburzać się za- Botschafter, czy je  wojska pruskie będą mogły 
częli, gdy od nich tenże urząd na rzecz skarbu opuścić.
opłat domagać się zaczął. Doszło więc w wielu —  A rcyksiąźę F erdynand M aksymilian przybę- 
miejscach do okropnego katowania włościan, co dzie 25 b. m. do Paryża, ale nie jak o  cesarz nie­
naturalnie nie wpłynęło na ożywienie przyw iąza- ksykański, tylko jak o  arcyksiąźę austryacki. 
nia ludu do rządu moskiewskiego. Dziś przeto I
najświeższem rozporządzeniem tajemnóm m inistra 
spraw wewnętznych zakazanóm  zostało dalszy skup i 
czynszów.

Z Kijowa d o e h o d z ą ^ ^ ^ Ł ś c i  o coraz bardziej 
szerzącem się p rz e ś la d ^ J ^ p i  tak  zwanego rusk ie­
go czyli mało rosyjskiego ruchu, czysto zresztą u-

K rólestw o P o lsk ie .

Na Podolu wychodzi ciągle pismo Praca  w k tó ­
rego numerze 13 czytamy następujące doniesienie 
o dawniejszej wprawdzie egzekucyi dokonanćj

mysłowego. Rewizye odbywają się tam u wyso- przez Moskali, lecz dotąd nieznanćj nam w szcze-
kich nawet urzędników  m ałoruskiego pochodzę-1 gółach :
nia. K ilka znakom itych rodzin m ałoruskich, ja k  „Dnia 29 listopada r. z. zapisana została nowa 
Apratyccy, Gałagaccy, wygnano w głąb Rosyi. Sły- karta w martyrologii polskićj. Podole wysłało 
sząc o tem i patrząc na to własnemi oczyma tru- znowu jednego z swych męczenników, świadczyć 
dno jednak wierzyć, że może rząd jak i nie ze 1 przed tronem Przedwiecznego i przed całym świa- 
zdrajców przecie złożony tak  wszędzie i zawsze tem o swej polskości, której nam w róg bezczel­
na własną pracować zagładę. Na kijowskiej wszech- nie zaprzecza. Maurycy D rużbacki, obywatel po- 
nicy oprócz Moskali prawie dziś innych nie ma wiatu kam ienieckiego, zamordowany został przez 
słuchaczy i tych liczba niewielka, nawet trzystu  Moskali w fosie fortecy kijowskićj. P iąta już tam 
nie dochodzi. W Kijowie jednak  większa wolność wzniosła się mogiła nad zwłokami męczenników

proszeń, ku czemu osobiście pomagali zachęcając 1 zagranicą książeczki dla ludu, z największym  ko-1 niż w którem kolw iek z miejsc zabranych prow in-1 Moskwy, bohaterów wolności, synów tćj ziem i, o 
do przyjęcia ich, są zbyt jaw ne aż dotąd; chcą oni j sztem t u j e  sprowadzono i rozszerzaniem  się ich lcy j. Rząd m oskiewski zdaje się tu wstydzić Iudz- której dziki najezdnik śmie mówić, że nie je s t 
uzurpować sobie moc mówienia i działania w obec I zajęto. Największy udział w tćj dobroczynnej a n ie -1 kich oczu i nie pozwala sobie tu  tego, co na p ro -1 p o lsk ą! Dla pamięci wyliczamy ich: Zieliński, 
narodu, który nie sądzę by ich naw et w najlep- bezpiecznej pracy wzięła polska ucząca się mło-1 wincyi. Jakkolw iek  usiłowania rządu moskiew- K rzyżanow ski, Padlew ski, Rakowski i świeżo za- 
szych w arunkach jawności i reprezentacyi, kiedy-1 dzież. Stąd spadły ogromne prześladowania na gi-1 skiego dla zbałam ucenia powszechności rossyjskićj deptana ziemia nad Maurycym Drużbackim. 
kolwiek do czego użył. Panowie ci powinni d o - |mnazy a) chociaż i starszym  nie przepuszczano. I we wszystkich kw estyach politycznych, a szcze- „Nie piszemy tu nekrologu Drużbackiego, bo 
brze zrozumieć i  zastanowić się co m yślą uczynię, I J s f ie  masz dziś tak  lichego m iasteczka powiatowe- gólniój na punkcie sprawy polskićj, są wielkie, nie I sama Moskwa najwznioślejszy i najwym owniejszy 
i przewidzieć całą o d p o w i e d z i a l n o ś ć  ja k ą  na siebie I g0 w którem by po kilkunastu lub kilkudziesięciu I zdołał on jednak  pomiędzy niezależną klasą miesz-1 napisała w swym rozkazie dziennym z 29. listo- 
w bliskiej przyszłości ściągnęli w obec narodu, gdy właścicieli dóbr nie więziono. W  mieście Mohy- kańców bezwzględnego zyskać sobie przyzwolę- pada, który tu w dosłownem tłumaczeniu przyta- 
tenże zażąda od nich rachunku z czynności. Iłowie ponajmywać musiano na ten cel pry watne I nia. U rzędnicy i wojsko z małemi w yjątkam i zzwie- czarny, pozostawiając niektóre brzmienia moskiew- 

Mamy w ręku całą nić ich knowań, stosunków, I don,y dita braku w ięzień; w Kam ieńcu trzym ają I rzęceni, ale właścicieli dóbr i w głębi Rosyi wie-1 skie, bo jak aż  wykształcona mowa zdoła odmalo-
ozstrzelania za I wać dokładnie barbarzyństwo ich czynów? Roz­

prze- kaz ten brzm i:
yw ołują niepotrzebnej a zawsze smuiucj iiem  niesłychanie, obdzierając biednych mieszkań-1 raża M oskali, którzy dotąd wierzyli że w Rosyi „W  skutek dokonanego śledztwa przez Sąd po-

promitacyi, przy ujawnieniu całej sprawy. Iców z reszty zasobów. Pani L. zatrzym anćj w K a -1 kary śmierci nie m a, bo jć j Swod Zakonów  n ie -1 Iowy wojenny, Maurycy D rużbacki, szlachcic po-
W okolicach najbliższych W arszaw y, osoby przy- Im ieńcu, chorćj kazano zapłacić trzy ruble sr. za I uznaje. W ziemi Dońskiej i w tak  zwanćj nowej Ro- dolskićj gubernii, wieku lat 37, obwiniony został

bywające z prowincyi widziały nowe hufce polskie I szklankę herbaty. Szpiegostw o posunięte tu do I syi M oskwa ma do czynienia z silnie objawiająceini o sprzeniewierzenie się wiernopoddaństwu Moskwie
. • J  o+„liW Pnd m i a - ___ :__.A_____ _____j ______________ ;___ C- • _____: _v._ - • i . ^_____ • • r r  • ■ * . L i__________• j  . .. 1

głoszą najbezczel- kowo bardzo mało, co żałobę rzuca na kraj cały. wania żandarmów w iszateli; prócz tego stał 
powstania, a są I K ontrakty kijow skie były bardzo mało ożywione, się winnym najczynniejszego udziału w rozgalę-

________   , gdzie ich stra- lichwa bajeczna, Moskali z pieniądzmi m ających I zieniu buntu, a nadto krnąbrnego i  uporczywego
nych, między niemi dowodzący oficer moskiewski l gz^ tem że Polacy zatruw ają studnie. Sądzicie m o -1 ochotę zakupowywać dobra w zabranych p row in-1 zaparcia się, dla ukrycia przestępców wysokiego 
ugodzony kulą i przywieziony tu taj, wczoraj umarł. | źe źe wywiezienie kam ienieckiego A rchiereja d o lcy ach  było kilkunastu, wszyscy prawie urzędnicy, stopnia a spólników swej winy. Za takowe zbro- 

Działanie moskiewskićj policyi odbywa Się w O- k az a n ia , o którem  wam donosiłem w przeszłym  B rak gotówki jest tak wielki we wszystkich trzech dnie komenderujący wojskami kijowskiego wojen- 
statnich dniach zwykłym trybem, chwytania prze- liście^ za to że nie chciał przyzwolić na podbu- guberniach, że właściciele dóbr powiększćj części nego okręgu na mocy udzielonej Jego Eksceleu-
chodzących, aresztowania, rewizye, kontrybucye, rzanie włościan, wywarło jak ie  w rażenie na d u - |s ą  zmuszeni wypuszczać folwarki małym kapita-1 cyi władzy', i stosownie do najwyżej zatwierdzo- 
opłaty karne, niby to za jak ieś uchybienie przepi- chowieństwie schyzmatyckiem? Sądzicie może że ich listom, nie będąc sami w stanie prowadzić gospo-lnych  11 m aja 1863 prawideł o sądzeniu plennych 
som stanu wojennego w pływające do kieszeni T ie- to 0braził0 ? że uczuli w tem naruszenie wolności ko- darstwa. I polskich buntowników, przez konfirmacyę 27 listop.
powa i F rydrychsa oberpolicm ajstra: oto rzeczy naIśeioła,? —  owszem nazywają go zdrajcą, z l a s z o -  1863 w yrokow ał: Drużbackiego pozbawiwszy szla-
porządku dziennym. Dziś już o nich i nie m a l t ly m — (od wyrazu Lach) i nie wahają się nań wymy- Wiedeń 22 lutego. Pressa dzisiejsza dziwi się, I checkićj godności i wszelkich praw stanu, ukarać 
co pisać. ślać ostatniemi słowy. Schyzm atycy nie mają pojęcia że wiadomość o przekroczeniu granicy jutlandz- Śmiercią przez rozstrzelanie. D ekret wykonany

W ostatnich tygodniu w dwóch transportach wy- 0 j e(j nośCi i solidarności w kościele, a ni o tem du- lki ć j  mogła być dla okręgów wyższych wiedeń- został dnia dzisiejszego o 8. godzinie rano, w fo-
w i e z i o n o  do 1000 ludzi z cytadeli, więc m ają ch0wem pokrewieństwie kapłanów jednej wiary, skich niespodzianką. Pokazuje się bowiem z listu sie kijowsko- peczerskićj cytadeli, przed frontem
dużo miejsca, i dla tego zapychają je  świeżemi I tajj wysoko cenionćm w katolickiem  wyznaniu. Pa-1 do Oazety Kolońskiej datowanego z głównćj kwa- kijowskiego garnizonu. Podpisał jenera ł - major
ofiarami które najwięcćj teraz chw ytają z ulicy i | r och wiejski wprawdzie spirytualnie je s t poddanym tery w A penrade d. 16 b. ra ., że wiedziano tani I Han II. Kijów 27 listopada 1863.“
wprost tam wiozą. Odgróżki Moskwy, że wywie-1 biskupowi swemu, ale s ł u ż b o w o  uważa się z a j wt e d y  już  o mającem nastąpić wkroczeniu do Jut-1 „Każdy przyzna, że to świadectwo przez Mo­
zie wszystkich młodszych i zdolniejszych do broni podwładnego stanowego prystawy. Z osób świeżo landyi. List ów zawierał te słowa: „Feldm arsza- skwę wydane a zapieczętowane śmiercią męczeń- 
i organizacyi, tym sposobem się spraw dzają. wypuszczonych po kilkomiesięcznćm nadarem nem  }ek  W rangel chce zająć Jutlandyę, aby ją  swego ską stanie za wszystkie nekrologi. Drużbacki ja k

W czorajszego dnia po raz drugi x. biskup Rze- trzym aniu mogę wymienić pp. Eugeniusza Wito- czasu przy układach dyplom atycznych mógł ofia- wszyscy męczennicy n asi, um ierał z pogodnem 
wuski był na audyencyi u Berga, gdzie przez kil-1 słaskieg o , A rtura Rusanowskiego, Sleibudowskie- rować jako  wynagrodzenie za wyspę Alsen zaj- czołem, z odważnem sercem, pelnćm miłości k ra ­
ka godzin przez niego i wielu generałów byl na- g0 Trzym ają dotąd w więzieniu bez najm niejszych mowaną przez Duńczyków/* Nie wiedziano więc ju. a nawet przebaczenia dla dzikich oprawców, 
n-abany o zdjęcie żałoby; namiestnik i jego porno- dowodów trzydzieści sześć osób z jednego Mohy-1 w W iedniu dnia 21 co d. 16 wiadomem było w I „Prócz pamięci drogiej dla serca polskiego po- 
cuicy silili się na w ym ow ę, odwoływali się do je -1 lowskieg-0 p 0Wiatu, między którym i najdawniej trzy-1 A penrade? pyta  Pressa. Już poprzednio uczyniłI zostawił Drużbacki imię prawego obyw atela, za- 
go uczuć patryotycznych, rozumu, zwracali uwagę manym i są Aleks i Izydor Sobańscy. tęż samą uwagę korespondent nasz w iedeński w I cnego i uczynnego sąsiada, — to je s t jedyna po
na położenie, na kraj i klęski, i t. p. nic nie po-1 £  kw estyą włościańską do ładu M oskwa przyjść I liście z 21 t. m ., wykazując, źe w obec wszyst-1 nim spuścizna dla wdowy i czworga dzieci, z któ-
m ogło; ks. Rzewuski wszystkie obietnice wraz z I n;e może. W iecie zapewne że z razu postano-1 kich okoliczności nie zdaje się uzasadnionem za-1 rych ostatnie przyszło na św iat w dni kilka po 
ądaniem odrzucił. W tych dniach nia wyjechać I wjja in(j eninizować tych właścicieli ziemskich, I pewnienie bar. W erthera, iż przekroczenie grani I jego śmierci; fortunę znaczną i wzorowo urządzo- 
[o Janowa, gdzie święcenie pasterskie ma pi zj ją c . I którzy zaWarli już  umowę z włościanami o czyn- cy ju tlandzkićj nastąpiło li tylko ze względów woj-1 e

mnie na m atkę, zadzwonił i wyszedł.
Lekarz Niemiec, przywrócił m atkę do przy­

tomności, Gdyśm y ją  prowadzili przez długi ko ­
rytarz pałacu, młoda, przecudnej tw arzy niewiasta 
spotkała nas. Podobną była zupełnie do ojca 
w zielonym m undurze. Pow lokła po nas spojrze­
niem nienawiści i srebrny głos je j wydzwonił: 
Voila une nouvelle comćdie polonaise.

Z auw ażyłem , że pisząc ten  rozdział, W alenty 
mój nasadził na papierze masę arendarzy, poła­
mał pióro żelazne, pogryzł rączkę od niego i co 
chwila ukradkiem  spozierał, na augustówkę. K il­
ka razy zerwał się, popijał wodę, chodził po 
pokoju i ściskał pięści. —  Co ci to W alenty py­
ta łem .— Głupi doktór, powiedział mi, że się rana 
moja dopiero za trzy  tygodnie zagoi.

IV.
►Stało się ja k  powiedział mężczyzna w zielonym 

m undurze. Bawiącej w stolicy matce robiono w pra­
wdzie propozycye, aby mnie oddała do zakładu 
naukowego moskiewskiego a  męża nakłoniła do 
wydania spiskowych, ale m atka wyzdrowiała zu­
pełnie z m arzeń. Z propozycyą chodził, niestety 
Polak, m atka pokazała m u drzwi. Zmieniła się do 
niepoznania, zprzezroczyściałajak  alabaster, znie 
ruchom iała w posąg. W róciliśm y do gubem skiego 
miasta, gdzie nastąpiło ostatnie z ojcem pożegna­
nie. M atka moja nie m dlała ju ż  w ięcćj, nie spła­
kała ani łzy jednej. W yspow iadali się oboje, po- 
czem ksiądz odmówił nad niem i modlitwę za 
umarłych. Ksiądz płakał, staruszek o gołębiej gło­
wie, m atka nie płakała. Nazajutrz wywieziono ojca 
do Schlusselburga, gdzie odjąwszy mu nazwisko 
i szlachectwo, dano mu num er 33. Nie mieliśmy

Z pod i v  < 1 1 1 1  i o ń c a  ^  bitego.
W iadomo wam zapewne że niczego tak  nie za- j  

braniali M oskale przed powstaniem jak zak łada­

ną doszarpują do reszty moskiewscy siepacze, 
sze t . j .  skupowy wać ezynsze za pomocą papierów I skowych, a mianowicie że nastąpiło przypadkow o I Tyle o Drużbackim, cześć jego  pamięci! zasta- 
5°/0towych, które włościanie rocznem i wkładkam i przy sposobności pogoni za nieprzyjacielem . Je- nówmy się teraz z kolei nad barbarzyńską myślą 
przez lat czterdzieści am ortyzować mieli. Otóż tru-1 dnak Botschafter usiłuje wmówić w czytelników, I wyżćj przytoczonego wyroku. Czyż nie wydaje

że przekroczenie granicy ju tlandzkićj nastąpiło I nam się dziwnie sprzecznem że Drużbackiego 
*) L ist ten nas nie doszedł, P. Ii. W. | przedew szystkiem  z przyczyn strategicznych, i źe I schwytanego przez policyę na promie w Źytomie-

już o nim żadnej mieć wiadomości, oprócz w iado­
mości, że num er 33 już  nie żyje.

Powróciwszy na w ieś, m atka moja oddala się 
cała gospodarstwu i interesom. Pokazało się nie 
bawem, że są w opłakanym  stanie. W ydatk i osta 
tnich podróży i łapówek m oskiewskich przechyliły 
równowagę m ają tk u , oknami i drzwiami cisnęła 
się ruina. Z odwagą niesłychaną rzuciła się m atka 
w oczy niebezpieczeństw u, pracowała z w ytęże­
niem sił w szystkich, k ilka miesięcy zmieniły ją  
w obrotnego m ężczyznę, wybornego gospodarza, 
biegłego finansistę i praw nika. Oszczędność w do 
mu zaprow adzona, stopniowała się w miarę tru  
dności. Lato całe widziałem m atkę przestającą na 
dwóch czarnych sukniach, jednej codziennej ubo 
g ie j, drugiej wizytowej, starannie podług mody 
przerabianej. Głos je j zgrubiał od wydawania roz 
kazów i uganiania się z niepilnem i, n ik t w po­
ważnej zaw sze, chmurnej postaci j ć j ,  nie pozna 
wał dawnćj, uroczćj Maryi.

Tylko gdy się zbliżyła do mnie, gdy mnie spo­
tkała, m atka była tą  sam ą, co w przody, a nawet 
słabszą dla moich dziecinnych kaprysów. Tylko 
ja  opływałem w dosta tk i, nad mojem łóżeczkiem 
sklepiły się jedw abne zasłony, dywany bawialnego 
pokoju służyły mi za m uraw ę, za łąkę kwieci 
pe łną , w zimie. A n ieraz, gdym  z zamrużonemi 
oczyma, m arząc leżał nad ranem  na webowćj po­
ścieli, to m atka przychodziła na palcach, długo 
wpatryw ała się we mnie, modliła się nadem ną lub 
płakała rzewnie. W tenczas rysy  je j traciły ostrość 
nabytą srogiemi utarczkam i z losem , a gdym  się 
obudził, głos je j brzmiał tak  pieszczotliwie i m ięk­
ko, ja k  za dni dawnych, dni szczęścia.

O! czyliż wyrzekać mam na m atkę m oją, że na w eczernice, gdzie pierwszy ra z , niby kw iat [grzeję się w słońcu. Zdawało mi się , że jestem  
ja k  lwica ranna na pustyni, zasłaniała mnie wła- | upajający, rozchyliła się przedem ną poezya gminna. | rycerzem , królem, duchem, ja k a  rola mi do gustu 
snem ciałem przed ciosami losu, że chroniła mnie | ] w jechały mi do głowy hetm any ukraińskie i kró- przypadła.
przed każdym  zimniejszym rzeczywistości powie- Iowie polscy, wjechał W ernychora i inne znacho- Czy mogła mnie przy  tćm zajmować gram atyka 
wem, że dla mnie uratować chciała to wszystko, ry, rusałk i i miawki, w ilkołaki i wyrwidęby. A  gdy | i zadania algebraiczne ? Coraz gorsze robiłem po­
co ludzie nazywają na ziemi szczęściem , m ajątek | rozświtała w iosna, to świat niby u  starożytnego | s tęp y : m atka podziękowała obu cudzoziemcom, 
a z majątkiem  stanowisko w kole spółecznóm, | Greka, napełnił się bóstwami mojćj fantazyi, kró- Ale i stary Dm ytro był niekontent ze m nie, bo 
w którem  wzrosła sam a? Czyliż mam narzekać, lewnemi i rycerzam i złotemi, złemi i dobremi du-1 chociaż byłem  bardzo pochopny do opowiadania 
że nie pojęła swego posłannictwa wychowawczego chami, drżałem  na przem ian z rozkoszy i strachu, o moich przyszłych czynach w ojennych, chociaż 
tak, ja k  je j go pojąć nie dały żywe nadzieje, że z podziwu lub sm utku. I  niepodobien do dzieci na weczernicy wymyślałem ba jk i, jak ich  nawet 
lepiej będzie? Czyliż mam narzekać, źe mnie nie I innych, raz spozierałem w obszary stepu, oblane J stara P araska  nie umiała, nie mógł mnie Dm ytro 
wychowała na szermierza z przeznaczeniem, a na-1 zachodzącego słońca strumieniem, a gdy się chmu-1 wsadzić na konia, bo się konia bałem , nie mógł 
wet, przerażona ojca losem, obawiała się kierunku ry  białe grzały przy ostatnich jego promieniach, skłonić do spuszczenia cyngla od strzelby, bo 
dla mnie podobnego do jego k ierunku. to ja  w chmurach widziałem potykające się woj- drżałem od w ystrzału.

N ie mogę narzekać! G dy um rę , ona mnie p o - |s k a  rycerzy, grody i m iasta, to znowu w nocy! —  Poco to pisać, przerw ał W alenty. Przecież 
wita pierwsza, pierwsza z błogosławionych grona j księżycowej w ykradałem  się z domu i z ulubio-1 nie tchórzyłeś, chociaż djabelnie bruździłeś w obo- 
wybieży a przy je j sercu zgoi się wszystko, co j nym psem ojca siadałem nad jeziorem  o tysiącu I z ie .— Byłbym nie bruździł, gdyby nie taka  mło- 
mnie k iedy bolało na świecie. Położę głowę na I gwiazdach i bladej tw arzy księżyca w przeźroczy-1 dość, odpowiedziałem. D. c. n.
jć j łonie, wypłaczę, wyspowiadam się ze wszyst- stój g łęb i, a oparłszy zadumane czoło o brzozę  _
kiego. I  Mimoza w bluszcz się zamieni, co ustroi płaczącą wsłuchiwałem się -w harm onijne nocy | KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA,
je j głowę w wieniec niewiędniejącćj miłości. majowej głosy a wpatrywałem  w bezdeń niebio-

H ołdując wyobrażeniom prowincyi, m atka przy-1 sów. Podczas żniw, gdy z m atką wyszedłem w po- j Poznań. Nakładem  J . Zupańskiego wyszła w wiel-
ję ła  mi metrów Francuza i Niemca. Francuz b y ł le - |l e ,  właziłem w wysokie zboża i położywszy się I kim  quart-folio: G rażyna Mickiewicza, z pięcioma 
niwym i niesumiennym, Niemiec nudnym. W  dwóch w bruzdzie patrzyłem  na sklepiące się nadem ną illustracyami na stali p. Zaleskiego. W ydanie na- 
formach, płytkiej i nudnej, przedstawiła mi się naj-1 kłosy i słuchałem pieśni polnych koników. W tedy  der gustowne i ozdobne, pomysł i wykonanie ry- 
pierw  nauka. Francuz figlami wiódł mnie do gra-1 m atka szukając mnie w ołała: A gdzie bław atki j sunków bardzo szczęśliwe. K artka  tytułowa, z G ra­
m atyki francuzkiej, Niemiec morałami przymusza! [m oje? tak  nazywała moje oczy szafirow e, które I źyną na koniu i dwoma postaciami, Litwina i Krzy- 
do derdiedasów i Angielszczyzny. Ani jed en , ani w zbożu świecić musiały, ja k  dwa bławaty. żaka po bokach, obrazek przedstaw iający Graży-
drugi nie umieli wyjść poza rolę komicznych ofi-1 Słowem, stałem się dzieckiem wrażeń, dzieckiem nę w zadumie przed je j wyprawą i piękna chwila 
cyalistów domowych. Dlatego też odbębniwszy le- marzenia. Co więcej, w rażenia moje były tak  silne, w gwarze bitwy, kiedy się czarny rycerz pojawia, 
k cy ą , k tóra  mi przy dobrej pamięci łatwo p rzy -j że każdej chwili mogłem je  odnaw iać, uprzyto-1 szczególnićj przemawiają. Illustracye te, acz mnićj 
chodziła i nasłuchawszy się komplementów, najm niać. W  zimie, przy kom inku, zdawało mi się liczne, daleko pozostawiają za sobą dawniejsze 
które dowcipami i sarkazm am i odpowiadałem, bie- n ie raz , że jestem  w środku najpiękniejszego le-1 rysunki do Grażyny,
głem do starego D m ytra i do żony jego Parask i | tniego krajobrazu, że między chm urkam i białemi [
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rzu, uważają jako  plennego, k iedy na całym św ię­
cie plenni brać się zw ykli na polu bitwy lub 
w obozie nieprzyjacielskim ? W ięc w tym wypad­
ku obozem nieprzyjacielskim  była bryczka Druż- 
backiego, wojskiem  zw ycięzkiem  oprawca policy i 
m oskiewskićj i kilku zbirów. Ale m niejsza o to, 
Drużbackiego trzeba rozstrzelać dla postrachu, 
więc nie idzie o pomoc prawa nawet m oskiew skie­
g o , ale o skutek, —  a zakon m oskiewski i su­
mienie ich sędziów  giętsze nad w szystko na św ię­
cie. Drużbacki rozstrzelany na mocy prawa kar 
nego o „plennych polskich buntownikach4' czyliż 
to nie wyw oła śmiechu najwyższćj ironii na usta 
wszystkich cyw ilizowanych prawodawców Europy?

W ybitnym charakterem procesu kryminalnego 
m oskiewskiego, tak cywilnego, jak  i wojskow ego  
je st:  „że nikt bez dobrowolnego osobistego ze­
znania o żadną zbrodnię lub przestępstwo obwi­
nionym i karanym być niemoże, a nawet schw y­
tanie in flagrante delic-to, przy zeznaniu wiarogo- 
dnych świadków, nie służy za dostateczny dowód 
popełnionćj zbrodni" i w tych nawet okoliczno­
ściach, w których sądy przysięgłe cywilizowanych  
krajów najsroższe wym ierzają kary, m oskiewska  
procedura zostawia obwinionego w silnera podej­
rzeniu (silnorn podozrien ii). Drużbacki do niczego  
się nieprzyznał, w ięc podług prawa m oskiew skie­
go byl niewinny; nie wym ienił żadnego faktu ani 
osoby, zkądże wiadomość że miał spólników ?  
W szakże go nie sądzono sądem doraźnym , a przez 
pięć m iesięcy znosił indagacye m iędzy czterema 
ścianami ciężkiego w ięzien ia , badano go najwy  
m yślniejszą torturą, wszakże zeznania niewycią- 
gnięto! Ale postanowiono rozstrzelać go, w ięc zo­
stał rozstrzelany wbrew nawet m oskiewskiem u  
praw u!“

Francja.

Artykuł La France, którego treść telegrafowaną 
podaliśmy w dzienniku naszym z dnia 21 t. m. 
brzmi jak następuje:

„Sprawa duńska od kilku dni w zięła całkiem  
nowy obrót i przybrała charakter szczególny, zdol­
ny zmienić nie tyłko dotychczasowy sposób zapa­
trywania się na nią ale i postawę wielkich mo­
carstw.

Polityka Prus, źle ukrywana pod dwuznacznemi 
obietnicami dawanemi Anglii, w chwili wspólnego 
z Austryą wkroczenia do Szlezw iku, z każdym  
dniem coraz bardziej się rozjaśnia.

Gdyby państwom tym, przy zajmowaniu S zlez­
wiku, nie było chodziło o nic innego, jak  o zmu­
szenie Danii do wypełnienia przyjętych znbowią 
zań, to dotychczasowe powodzenia austryacko-pru- 
skićj armii, byłyby je  zadowoluiły. Państwa te 
zaprzestałyby dziś dalszych kroków wojennych i 
nie usuwałyby się od układów mających na celu 
załatw ienie sporu. Tym czasem  wojna prowadzi się 
dalćj, wojska sprzymierzone oblegają Dyppel i 
F ryderycyę, a Austrya i Prusy nie chcą słyszeć o 
zawieszeniu broni, dopóki jeden  żołnierz duński 
znajdować się będzie nie tylko już na całćj lądo- 
wćj części Szlezwiku, ale nawet i na w yspie Alsen.

Równocześnie Prusacy zajmują najważniejsze 
przymorskie stanowiska w H olsztynie, jak  Kiel, 
A ltonę, Neumiinster, a w szystkie ztamtąd nadcho­
dzące wiadomości zdają się mówić, że tu nie cho­
dzi o chwilow e li zajęcie.

Trudno jest uważać takie postępowanie za zgo­
dne z obietnicami poczynionemi przez rząd pruski 
mocarstwom podpisanym na traktacie 1852 r.

Postępowanie takie każe przewidywać zamiary 
zaborcze i pełne osobistych ambicyj, które aż nad­
to są zgodne z tradycyjną polityką pruską. Rzuca 
ono jasne światło na politykę p. Bismarka w obec 
Izb pruskich i Niem iec i nakazuje mocarstwom eu ­
ropejskim baczną uwagę.

Czy w tem postępowaniu Prusy i Austrya zu­
pełnie z sobą są zgodne? Tak by się zdawało, 
sądząc po złośliwem powiedzeniu przypisywanem  
p. Bismarkowi: „Austryacy biją się za króla pru­
skiego." Nie można jednak za całkowicie płonne 
uważać przypuszczenie, że za pomocą tego zbliże­
nia się do Prus i wspólnego z niemi działania, Au­
strya służy trochę i interesom własnym, że uzy­
skała zapewnienia i obietnice poparcia w razie 
nastąpić m ogących w ypadków od strony Włoch, 
W ęgier, a nawet i Galicyi.

Cokolwiekbądż, od chwili w której w miejsce 
zw iązkow ćj egzekucyi w H olsztynie i wzięcia w 
zastaw Szlezwiku, w ystępują nie dwuznaczne ob­
ja w y  ambicyi i zaborczych zam iarów—  sprawa 
zmienia postać i z niemieckiej, ja k ą  była w zasa­
dzie, europejską się staje.

Europa nie może patrzeć obojętnie na projektu 
zmian terytoryalnych, któreby m usiały nadw erężyć 
równowagę europejską; nie może zezw olić na o- 
broty mające na celu, za pomocą zgrabnie odegra­
nej komedyi, okryć powagą dokonanego czynu, 
najazd niesprawiedliwy.

Sądzim y w ięc że dla Austryi i Prus nadeszła  
już chwila wytłum aczenia się jasno: co mają za ­
miar zrobić? i jak  daleko wojnę posunąć zam y­
ślają?

Francya w tej ważnej sprawie trzymała się do­
tąd o ile możności na stronie, śledziła bacznie 
bieg wrypadków, unikała w szelkiego niew czesnego  
wdawania się w nią, aby nie sprowadzać nowych  
zaw ik łań—  ale daleko jej było do obojętności.

List cesarza do ks. Augustenburga nakreślił ja ­
sno politykę Francyi, politykę przychylną dla N ie­
miec, a pełną współczucia dla Danii. Polityka ta 
uznaje całą powagę i znaczenie ruchu narodowe­
go, jak i ludność Niemiec całych ożyw ia , ale nie 
może pozwolić na to, aby państwo tak ważne jak  
Dania wymazanem zostało z karty europejskiej, aby

naród tak w aleczny jak  jest duński miał być po­
chłoniętym ; nie może ona nadewszystko pozwolić 
na tak w ielkie nadw erężenie europejskiej równo­
wagi na korzyść Prus, z ubliżeniem prawu naro­
dów, ze szkodą państw niemieckich drugiego rzę­
du i wbrew najprawowitszym interesom innych  
mocarstw.

Powtórzyliśm y to już nie raz, że Dania posiada 
całe nasze w spółczucie, a bohaterstwo walecznej 
jej armii, z takićm męztwem walczącćj przeciw  
pięćkroć silniejszemu w rogow i, musiało wpłynąć 
na zwiększenie jeszcze onego, i jak  powiedział Ce­
sarz, musi pozyskać dla siebie opinię publiczną.

Dania zresztą rachuje na to, że z jej istnieniem  
wiąże się w iele bardzo ważnych spraw i interesów  
w Europie, pojm uje, że opuszczoną być nie może 
i dlatego postanowiła się bronić do ostatka.

W każdym razie przy coraz wyraźniejszych ob­
jawach ambitnych zachciew ań, których Dania i 
nadbałtyckie przystanie są przedmiotem, horyzont 
polityczny dla wielkich mocarstw' coraz bardzićj 
się rozjaśnia i rozszerza. Francya nie ma już tych 
samych pow'odow, które dotąd miała do trzymania 
się na stronie, skoro sprawy w biegu będące tak 
z blizka dotykać zaczynają położenie i spokój 
Europy.

Sądzim y, że jeżeli Prusy nie dadzą objaśnień 
wyraźnych a w ykładających ich politykę w  sensie 
n a j z u p e ł n i e j s z ć j  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  to 
nie odtąd nie będzie stać Francyi na przeszkodzie 
do przyłączenia sw ojego głosu do upominań się 
A nglii, w celu zabezpieczenia Danii przeciw nie­
sprawiedliwemu rabunkowi, a równowagi europej­
skiej przeciw zmianom terytoryalnym i rozszerza­
niu wpływów, których nic usprawiedliwić nie zdoła.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 22 lutego. W czoraj w ieczorem  patro l przyby ły  do 

restauracyi p. Z iem bińskiego aresz tow ał dwóch lu d z i: p. Hrze- 
skiego, tutejszego obyw atela i ak ad em ik a , k tóry  nic pierw szy 
raz  ulega ju ż  tem u losow i, — oraz jak iegoś N iem ca , świeżo 
podobno przybyłego z W iednia. P. Z iem bińsk i, u którego 
podobne zdarzenia pow tarzają  się um iej więcej co 3 — 4 dui, 
obaw ia s ię , że niebaw em  będzie zm uszony zw inąć swój za­
k ład , dla b rak u  gości, odstraszonych obaw ą nieprzyjem ności, 
ja k ie  ich u  niego tak  ła tw o spo tkać m ogą.

— L iczne aresz tow ania ciągle pow tarzające s ię , ju ż  to na 
ulicach m ias ta , ju ż  to  po dom ach p ry w a tn y ch , tak  dalece 
przepełn iły  w ięzienia tutejszego sądu karnego , iż gm ach p rz e ­
znaczony na pom ieszczenie dw ustu kikudziesięciu więźniów', 
obecnie 450 więźniów, ju ż  to o w spieranie lub udzia ł w p o ­
wstaniu obw in ionych , ju ż  to o zbrodnie i p rzekroczenia p ry ­
w atne więzionych, z trudnością m ieścić w sobie może. R oz­
chodziła się też pogłoska po mieście, że różne k lasztory  obró­
cone być m ają na  w ięzienia; że naw et w arow nia na  mogile 
Kościuszki na  w ięzienia przem ienioną i bióra sądow e w niój 
pom ieszczone być m ają. Pog łoska  osta tn ia  nie znajdow ała  u 
nas w iary i m ieliśmy j ą  za  próżne pogadanki. Tym czasem  
dow iadujem y się , źe by ła  rzeczyw iście w yznaczona kom isya 
do zbadania stanu tój w aro w n i, ale spraw dziw szy rzecz na 
m iejscu u z n a ła , iż  odległość od m iasta  i niedogodności w e­
w nętrzne znacznych w ym agałyby n a k ła d ó w ,— skutk iem  cze­
go odstąpiono od tej m yśli. D nia 22 b. m. 50 więźniów, po­
dobno nie politycznych, przeprow adzono do nowego paw ilonu 
przy  ś. P io trze  w r. z. dopióro w ybudow anego, gdzie do ostatnich 
dni m ieścił się sąd delegow any m iejski w spraw ach karnych. 
Jakko lw iek  w w ięzieniach n ap rę d c e  zaim prow izow anych m a­
ją  się m ieścić zwykli przestępcy , pozwolim y sobie po je -  
dnorazowój bytności w biórach tych zrobić u w ag ę , że w ilgoć 
w gm achu tym  p a n u ją c a , m usi szkodliw ie w płynąć na  zdro­
wie pom ieszczonych w nim w ięźniów .— Od dziś też  przejścia 
do sądu krajow ego i do sądu apelacyjnego są strzeżone przez 
dwa posterunki w ojskow e, a  okna gm achu m ają  być opa­
trzone w k osze , p rzypom inające czasy jeszcze przedkonsty- 
tucyj ne.

— W  ciągu bieżącego tygodnia następujące rozpraw y osta- 
teczne w sądach politycznych będą m iały m iejsce : we czw ar­
tek 25 b. m. w spraw je p. K saw erego M asłow skiego odpo­
w iedzialnego redak tora  „C hw ili" o przestępstw o pochw alania 
karygodnych czynności z §. 305 u. k. oskarżonego, zaś w so­
botę 27 b. m. w spraw ie pp. A leksandra B alisza, Józefa N o­
wakow skiego, A ugusta le B londe i J a n a  R ulińskiego o zbro­
dnię naruszenia spokojności publicznśj z §. 66 ust. karnój 
oskarżonych.

—  General Correspondenz um ieszcza następujące szcze­
góły  o ucieczce Ks. A dam a Sap iehy : „W ieczorem  d. 18 b.m. 
K siężna A dam ow a Sapieźyna p rzybyła  do prezesa sądu k a r ­
nego p. M ochnackiego i prosiła  o pozwolenie w idzenia się 
z m ężem , pod pozorem pożegnania go przed odjazdem . Ż ą­
daniu  je j  sta ło  się zadość , rozmowa odbyła się w biórze 
prezydyalnóm , poczóm dozorca w ięzienny K s. Sapiehę do celi 
odprow adzał. W pow rocie p rosił K siążę swego strażn ika, 
aby mu pozwolił w stąpić do jednój z sądow ych kaneelary j, 
w celu rozm ów ienia się z którym ś z urzędników . D ozorca nie 
dom yślając się niczego, zezw olił na  to, a  sam tym czasem  za­
trzym ał się na k u ry ta rz u ; zaniepokojony je d n a k , gdy K siążę 
długo nie w racał, chciał udać się za n im , lecz drzwi znalazł 
ze środka zam knięte. Gdy drzwi o tw orzono, przekonano się, 
że nikogo w kancelary i nie było, tylko o k n o , k tóre praw do­
podobnie do ucieczki posłużyło , sta ło  otw orem . W szystko to 
się sta ło  m iędzy 6 a 7 godziną wieczorem. D ano znać n a ­
tychm iast o tem  J .  E. N am iestn ikow i, k tóry  w łaśnie w tój 
chwili znajdow ał się w teatrze. Rew izya napróźno przedsię­
wzięta zaraz po 7 godzinie w domu Ks. Sapiehy ojca, za ró ­
wno ja k  i inne policyjne śro d k i, nie przyniosły  żadnego sk u t­
ku. R zeczą godną uw agi jes t, dodaje Gen. Cmresp., że uciecz­
ka  ta  nastąp iła  w łaśnie nazaju trz po o trzym aniu  we Lw ow ie 
telegraficznej wiadom ości o tem , że sejm  galicyjski n ie będzie 
otw artym . Praw dopodobnie w ięc m yślał Ks. S apieha ju ż  d a ­
wno o ucieczce, ale z jednej s trony  od niew ielu tygodni do­
piero strac ił on nadzieję być uw olnionym  za kaucyą, a  z d ru ­
giej u fa ł, że sejm galicyjski skoro się zb ierze , natychm iast 
uw olnienie jego  nakaże ."

D nia 22go lutego podniosła się tem p era tu ra  od +0°,7 
Jo  +7°,8, w ysokość barom etru dosięgła o godz. 2giej po p o ­
łudniu  3 2 9 ”’,34, o lO tej wieczór 3 3 0 ’” ,54 , o 6tój rano 23go
330’”,89, w iatr s ła b y  zm iennego k ie ru n k u , w ciągu dn ia  p o ­
chm urno, wieczór pogoda; rano 23go o godz. Gtej s ta ła  tem ­
peratu ra pow ietrza 0°,6 K. pod zerem .

TELEGRAMY.
K o p e n h a g a  21 lutego. Od 25go t. m. zablo­

kowane zostają w szystk ie porty na wschodnich  
wybrzeżach Szlezw iku i H olsztynu, w yjąw szy por­
tu Neustadt. W czoraj zaszła mała utarczka na 
przednich strażach na półw yspie Sundewitt (blisko  
szańców dyppełskic.h).

S z l e z w i k  21 lutego. Stu pionierów przybyło  
tutaj dla szybkiego burzenia szańców denewirk-

sk ic h ; pomaga im przy tein czterystu robotników  
cywilnych.

L o n d y n  21 lutego. N adeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 12go lutego; według nich zw iąz­
ki m iędzy K noxw ille i przylądkiem  Kumberland 
są przerwane. N adeszły także wiadomości z M e­
ksyku przez H aw annę; donoszą one iż prezydent 
Juarez złoży ł w ładzę na rzecz Ortegi. Obiega p o ­
g ło sk a , iż O rtega, Vidauri i Doblado uznają c e ­
sarstwo m eksykańskie. Francuzi zajęli Campesch.

F r a n k f u r t  n. M. poniedziałek 22  lutego. W e- 
dług nadeszłej tutaj W ircburskiej Gazety, tamtej­
sza konfereneya ministrów przyjęła propozycye  
S akson ii, aby się porozum ieć co do wspólnego  
działania, na przypadek gd yby w ielkie mocarstwa 
chciały H olsztyn gwałtem  z pod postanowień Z w ią­
zku usunąć; nie sankeyonow ać żadnych anneksyj, 
któreby prawa księstw  nadwerężały; tylko Zwią­
zek  uważać za kom petentny do rozstrzygania w 
sprawie następstwa; H olsztyn przez wysłanie no­
wych wojsk ubezpieczyć; m obilizacyą przygotować.

B u k a  r e s t  21 lutego. Na ostatniem posied ze­
niu izb odbyła się żwawa ogólna rozprawa nad 
różnem i projektam i uzbrojenia. 103 deputow a­
nych było obecnych. U staw a przyjętą została  
55ciu  głosam i przeciw  48miu.

Przegląd polityczny.
T r z y n a ś c i e  miesięcy właśnie dzisiejszej 

nocy upłynęło, ja k  trwa walka na całćj 
przestrzeni olbrzymiego teatru wojennego 
polskiego, i dzisiaj właśnie otrzymujemy 
z różnych jego  stron wiadomość, iż bój pod­
jazdowy staje się ż w a w sz y m  na wszystkich 
scenach tego teatru wojny, że wszędzie nowe 
formują się oddziały, a lud  w ie j s k i ,  tę 
największą siłę każdego narodu, który do­
tychczas stał powiększój części biernym 
widzem walki, ogarnia zwolna z poczuciem 
praw obywatelskich duch narodowy, czuje 
on ucisk kraju i coraz czynniejszy bierze 
udział w bo ju /Z godne są pod tym wzglę­
dem wiadomości jak ie  otrzymujemy z San­
domierskiego, z W arszawy, z Podlaskiego.

W  Sandomierskiem jenerał Bosak prze­
prowadza w wielkim porządku pobór woj­
skowy po wsiach, z których nadto spieszy 
bardzo wielu ochotników, tak, iż dwa razy 
jest tyle ludzi co broni. W  czasie ostatniej 
wyprawy wojsk moskiewskich przeciw jen. 
Bosakowi, o ktorćj przed kilku dniami pi­
saliśmy, a wczoraj wskazaliśmy niepomyśl­
ny dla Moskali je j rezu lta t,—  hufce jen. Bo­
saka znajdowały się w gotowości do boju 
na obronnych swych stanowiskach których 
miejsca nie będziemy tu bliźój wskazywać, 
podczas gdy wyprawione przez jenerała ru ­
chome o d d z ia ły  j a z d y  m e p o k o i ly  Moskali 
w ich trudnym pochodzie, a nie dając im 
chwili spoczynku, zmusiły dywersyjnćm 
swóm działaniem znużonego nieprzyjaciela 
do odwrotu. Między iiinemi, kolumna mo­
skiew ska, która po przełamaniu wielkich 
trudności wśród zamieci śniegowój doszła 
18 t. m. do Daleszyc, niepokojona następnie 
w nocy przez konny hufiec U ragana, do 
tego doprowadzoną została, iż się prawie 
zbuntowała i żołnierze oświadczyli 19 t. m. 
że nie pójdą dalej i powrócą do Kielc; ja ­
koż powrócili. D ruga kolumna z owego wiel­
kiego koła, jakióm Moskale chcieli ścisnąć 
hutce Bosaka, wróciła z Bodzentyna; inna 
która z południa w yruszyła pod Gawryło- 
wem, wróciła z pod Pińczowa. Po spełznie- 
niu na niczóm wyprawy moskiewskiej, część 
hufców polskich przedsięwzięła w y p ra w ę
0 kierunku którój zamilczymy, a o rezulta­
cie jój nie ma jeszcze wiadomości. Dodać 
tu winniśmy, iż wiadomość jakoby jeden z od­
działów jen. Bosaka utraci! kilkunastu ludzi 
w' maruderach w pochodzie, była mylną; 
powtóre, iż hufiec Rębajły wrócił już w San- 
domirskie i połączył się z innemi tam sto- 
jącemi oddziałami; po trzecie, iż w miejsce 
pułkownika Kurowskiego, który został na­
czelnikiem sztabu przy jen. Bosaku, pułko­
wnik Topor (pseudonim) mianowany został 
naczelnikiem dywizyi krakowskiej. Jenerał 
Bosak zajmuje się bardzo czynnie organi- 
zacyą wojsk i pod tym względem wychodzi 
wiele rozporządzeń. Nakoniec wspomnimy, 
źe mylną była pogłoska o potyczce pod wsią 
Górami między Działoszycami i Pińczowem,
1 wieś ta nie została spaloną.

N a dalszych scenach teatru wojennego 
zaszły także potyczki. Korespondent nasz 
z W arszawy donosi o zwycięzkiój utarczce 
niedaleko tój stolicy pod wsią M o g ił 11 ic ą  
w powiecie warszawskim, między oddziałem 
polskim a kozakami liniowemi, którzy zo­
stali rozbici. Organ moskiewski D ziennik 
Powszechny który niedawno twierdził, że 
w Lubelskićm i Podlaskióm zupełnie już 
stłumione powstanie, w numerze swym z d. 
22 t. m. donosi o p ię c iu  naraz potyczkach 
z różnymi oddziałami polskiemi w tych dwóch 
województwach. Wspomina 011, iż kozacy 
starli się 9 lutego niedaleko M o rd  w Pod- 
laskióm z konnym oddziałem polskim, pod 
dowództwem Neumana; że nazajutrz 10 t. m. 
było starcie przy wsi D ru p ie  także w Pod- 
laskióm, iż w tymże samym dniu 9 lutego 
kapitan moskiewski Szweryn bił się z od­
działem polskim Lenkiewicza pod W o lą  
K o n o p l a ń s k ą  w Lubelskićm; że 10 lu ­

tego zaszło starcie we wsi S m o la n k a  w 
powiecie Łukowskim ; źe poprzednio 30 sty­
cznia kapitan moskiewski Połubiński spot­
kał się pod wsią K o p in a  niedaleko W ło­
dawy z oddziałami polskiemi Sieńkiewicza 
i Mioduszyńskiego. Co do rezultatów tych 
potyczek, raporta moskiewskie donoszą ja k  
zwykle o zupełnćm zwycięztwie M oskali, 
lecz my nauczeni doświadczeniem, ten tylko 
wniosek z raportów tych wyciągnąć może­
my, że potyczki te zaszły.

Wiadomość podana przez dzienniki pru­
skie o wysadzeniu w powietrze przez po­
wstańców polskich pociągu towarowego na 
kolei żelaznćj pod Włocławkiem okazała się 
mylną, pociąg ten spadł z grobli z powodu 
obsunięcia się ziemi.

Do sprawy duńskiej, dzienniki wiedeń­
skie nie przynoszą nic nowego. Domyślają 
się one tylko, że między Wiedniem a* Ber­
linem zachodzą teraz ważne układy. K rążą 
wieści o osobistćm zjeżdzie ministrów Rech- 
berga i Bismarka. Podług Gen. Korr. w s z e l ­
kie stosunki dyplomatyczne między Kopen­
hagą z jednej strony a Wiedniem i Berli­
nem z drugidj są zerwane. Pierwszy krok 
w tym kierunku uczynił gabinet kopenhagski.

Zawisłe od rządu dzienniki wiedeńskie 
piszą niesłychane rzeczy o Galicyi , o 
których my tutaj ani wierny, ani śladu ich 
widzimy. D rukują długie korespondeneye 
z Galicyi, przedstawiające prowincyę tę, ja ­
koby w przededniu powitania, o którćm ni­
komu się nie śni. Zdaje się, że korespon­
deneye te i artykuły o Galicyi z Hmysłu 
pisane, aby spowodować rząd do ogłoszenia 
stanu oblężenia a zarazem przygotować do 
tego opinię w Austryi i Niemczech.

Na teatrze wojennym duńskim, po prze­
kroczeniu granicy jutlandzkiej i po zajęciu 
Koldyngi na północnej jego scenie w d. 18 
przez Prusaków , a po równocześnie wyko­
nanym rekonesansie na południowej tego 
teatru scenie przed szańcami Dyppelskiemi, 
zdaje się trwać znów przez dwa dni cisza. 
Tymczasem toczy się spór: czy dowódzea wojsk 
sprzymierzonych W rangel przekroczył g ra ­
nice jutlandzką z ro z k a z u  czy  bez ro z ­
k azu . Chociaż przekonani jesteśm y, źe bez 
rozkazu tego nie uczynił, jednak nie wda­
ją c  się w ten spór, pytamy się: czy dano 
mu rozkaz wymarszu napowrot, czy nie? 
Gdy pozostanie wojsk sprzymierzonych 
za granicą jutlandzką w Koldyndze odpo­
wiada twierdząco na to pytanie, wnosić prze­
to musimy, że wkroczył tam z w o lą  r z ą ­
du p ru s k ie g o  i na je g o  ro z k a z ,  inaczej 
byłoby wojsko cofnięte i dowódzea odwoła­
ny. Listy korespondentów z obozu opisują 
szczegółowo ów rekonesans wojsk pruskich 
ku szańcom Dyppelskim 18 t. m. Korespon­
denci tw ierdzą, iż wojska pruskie zajęły 
wszystkie stanowiska p rz e d  szańcami aż na 
odległość strzału działowego od szańców; 
przeciwnie doniesienia duńskie u trzym ują, 
że nawet i z tych stanowisk potćm ustą­
pili Prusacy.

Korespondenci ze Sztokholmu donoszą 
do wiedeńskiej Presse: „ Hr. Manderstróm 
zawarł 17go b. m. konwencyę z posłami 
francuskim i angielskim , którzy od rządów 
swych otrzymali upoważnienia do spieszne­
go ukończenia układów. U kłady te Anglia 
rozpoczęła była już od 8 dni. W  moc tćj 
konwencyi, Szwecya zobowiązała się dać  po­
m oc Danii na morzu i na lądzie, jak  tylko 
wojna przekroczy granice egzekucyi z wiąz­
ko w ć j, mającej na celu wzięcie w zastaw 
Szlezwiku. Pomoc ta Szwecyi tymczasowo 
ma się ograniczyć na osadzeniu wysp Fio- 
nii i Zeelandyi wojskami szwedzkimi i sta­
tkami wojenemi. Gabinet szwedzki nie przy­
ją ł  wniosku A nglii, aby statki szwedzkie 
zajęły wschodnie wybrzeże Jutlandyi dla 
obrony Fryderycyi. Francya przyjęła na sie­
bie gwarancyę za traktat angielsko-szw edz­
ki. Szwecya zaś tylko  pod warunkiem tćj 
gwarancyi traktat ten zawarła."

Nord. Allg. Zeitung  odpiera przypuszcze­
nia, jakoby przekroczenie granicy Jutlandz­
kiej przez wojska sprzymierzone miało być 
dla gabinetu berlińskiego niespodziewanem 
zdarzeniem i uważa to za konieczne następ­
stwo postępowania rządu duńskiego. „Jeżeli, 
mówi ten ministeryalny dziennik , mocarstw a 
sprzymierzone musiały się chwycić ostate­
cznego międzynarodowego środka, to jest 
wojny przeciwko D an ii, aby prawa oby­
dwóch niemieckich księstw przywrócić, —  
to byłoby szczególnćm przypuszczeniem, 
aby środek ten na terytoryum tylko księstw 
ograniczać. Prowadzimy wojnę przeciwko 
Danii, nie tak długo dopóki jeden Duń­
czyk stoi na ziemi niemieckiej, ale tak 
d ługo , dopóki w Kopenhadze nie uczynią 
zadosyć naszym sprawiedliwym żądaniom. 
Im prędzej to nastąpi, tem lepiej." Tu 
nasuw'a się uwaga, źe ponieważ mocarstwa 
sprzymierzone przestały opierać swe żąda­
nia na traktacie londyńskim, a innych żą­
dań z swej strony rządowi duńskiemu nie- 
zadekl aro wały, nie wiedzieć przeto do j a ­
kich żądań organ p. Bismarka się odwołuje.

W Paryżu w iadomość o przekroczeniu przez 
armię sprzymierzoną granic Ju tla n d y i, nie 
mniejsze zrobiła w'rażenie ja k  wr Wiedniu i 
Berlinie. Giełda, ten najpewniejszy zw iastun

burzy lub pogody politycznej, do najwyż­
szego stopnia została zaniepokojoną; spadek 
papierów publicznych na giełdzie był wiel­
ki. Tegoż samego dnia t, j. 20go b. m. od­
była się rada ministrów, pod prezydencyą 
cesarza, przedmiotem narad była sprawa 
duńska. Oba państwa zachodnie miały prze­
słać Austryi i Prusom kategoryczne przed­
stawienie w’ jednobrzmiącej formie. Dzienniki 
franeuzkie nie podają źadnćj wiadomości o 
konw'encyi, ja k ą  Anglia i F rancya zawrzćć 
miały, korespondent tylko do L ’Independance 
utrzym uje, iż gabinet tuileryjski i St. J a ­
mes, postanowili czekać na rezultat boju 
pod Dyppel i Alsen, który ostatecznie wy­
jaśni politykę sprzymierzonych co do ich 
zamiarów względem Danii. Monitor ogło­
sił zawarcie traktatu handlowego i konwen­
cyi nawigacyjnćj między F rancya i W ło­
chami. Powtórny wybór p. Braway został 
na wniosek komisyi, którćj sprawozdawcą 
był Clievandier de Yaldrome na posiedze­
niu ciała prawodawczego z 19 b. m. unie­
ważniony. Ze znakomitszych mowrców za­
bierał głos p. Pelletan za unieważnieniem, 
przyczćm ze zwykłćm sobie sarkazmem k ry ­
tykował postępowanie rządu, tak, iż go pre­
zes po dwakroć do porządku przywoływał. 
Za przyczynę unieważnienia podano, iż 
p. Braway jednał sobie umysły pozornem 
przedsiębiorstwem przekopania kanału, któ­
rego mieszkańcy departamentu du Gard 
wielkie sobie korzyści obiecywali. Koszta 
tego przedsiębiorstwa obliczone były na 36 
milionów franków a środki dotąd zebrane, 
a poczęści i użyte, świadczą, iż p. Braway 
nigdy na seiyo o przekopie takiego kana­
łu myśleć nie mógł. Zawsze uskuteczniona 
dotąd praca kosztowała 15 do 20 tysiecj- 
franków, jeżeli ta żadnego innego celu nie 
miała , ja k  zjednanie umysłów , to trze­
ba przyznać, że go kandydatura dosyć dro­
go kosztowała.

U Europe podaje wiadomość, że Anglia i 
Francya układają się obecnie, według pro­
pozycji lorda Russela, o posłanie eskadrv 
francusko-angielskiej do Kiel.

W parlamencie angielskim lord Palm er­
ston odmówił dać wyjaśnienie jak ićj polity­
ki rząd angielski będzie się trzym ał wobec 
zajęcia Jutlandyi przez wojska austryacko- 
pruskie. Korespondeneye z Londynu potwier­
dzają ciągle wiadomość o rozdwojeniu 11a 
łonie familii królew'skićj. Dwa formalne stron­
nictwa się utworzyły: jedno niemieckie pod 
nazwą stronnictwa przeszłości, drugie duń­
skie pod nazwą stronnictwa przyszłości sku­
pia się około księcia W alii. Ciągle mówią 
o abdykacji królowćj W iktoryi.

Gabinet austryacki dał polecenie hrabie­
mu Appony, aby formalnie protestował w’obec 
rządu angielskiego przeciwko oświadczeniu 
lorda Palmerstona, jakoby Austrya była u- 
sposobiona do przyjęcia zawieszenia broni 
podług obecn igo statu quo, to je s t bez opu­
szczenia zupełnego warowni Dyppel i wy­
spy Alsen. Równocześnie wydała Austrya 
instrukcjTe swoim agentom dyplomatycznym, 
aby u dworów, u którj7ch sa z a wierzy te] 
nieni, niepozostawili żadnej wątpliwości, iż 
Austrya nie przj’jmie ani rozejmu, ani kon- 
ferencyi przed zupełnem odstąpieniem Duń­
czyków z Szlezwiku; ale owszem, ażeby 
zachęcili rzeczone dwory do wpływania na 
rząd duński do ustępstw', którebj' niepotrze­
bnemu rozlewowi krw i zapobiegły.

Patrie przynosi z Turynu opis przyjęcia 
deputacyi duchowieństwa katolickiego w Me- 
dj’olanie, przez króla W iktora Emanuela, 
z którego następujący ważny ustęp mowy 
królewskiej wyjmujemy. Król rzekł: „O j­
ciec śwaęty zapraszał mię do siebie, jestem 
w korespondencji z Ojcem ś. i mam silną 
nadzieję że niedaleką je st chwila w' któ­
rej wszystkie nieporozumienia polityczne 
znikną między nami." Słowa te wywarły 
silne wTaźenie.

Ostatnie telegramy „Wieku”.

B e r l i n  23 lutego wieczór. W edług nadeszły cli 
tu urzędowych raportów, Prusacy wczoraj przed­
siębrali rekonensans ku szańcom dyppelskim, 
w sile trzech brj’gad i stracili 3 zabitych, 20 ran­
nych. N ieprzyjacielowi zabrano k ilka chorągwi, 
kilkunastu oficerów i 200 żołnierzy. W  Flensbur- 
gu wydali kom isarze cyw ilni następujące rozpo­
rządzenie : W ykład  nauk i służba Boża mają się  
odbyw’ac w niem ieckim  tylko język u ; inne czyn­
ności dotyczące służby Bożej m ogą być na żą­
danie stron interesowanych w języku  duńskim .

AA i e d e n  23 lutego wieczór. Tutejsze wieczorne, 
dzienniki piszą: Rząd angielski dla załatwienia  
niem iecko - duńskiego sporu proponuje gabinetom  
wiedeńskiem u i berlińskiem u dyplom atyczne kon- 
fereneye. Rządy austryacki i pruski zgadzają się 
na tę propozycyę.

W i e d e ń  23 lutego wieczór. Kurs giełdj- w ie­
czornej: Obligi kredytu 178— 40; pożyczka z 1860  
r. 9 0 — 65; pożyczka ostatnia 93 —  80; renta 
6 6 — 45.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 

F e l i k s  AYa s il e w s k i .



4 WIEK ze Środy 24 Lutego 1864 r.

za 4/4-funtow e paczk i: od
op. — złr. 30 kr. —  za 1I. żłr. 7 kr. 10

Herbaty czarnej w kształcie c eg ły : 1 lunl 
rsr. 1 kop. 50, czyli złr. 3.

Kulka Herbaty Czerkieskiej, „The Phur“: 
1 szt. rsr. 1 kop. 50. czyli złr. 3. 

Herbaty żółtej, „Śian Phian“, za 4/4-fun- 
towe paczki: 

rsr. 6 kop. — złr. 12 kr. — za V4 złr. 3 kr. 13, 
„ 5 „ —  „ 10 „ —  dto „ 2 „ 63, 

Herbaty Chińskiej w */4 i ł/8-funt. pacz 
kach oplombowanych, moją firmą opa 
trzonych, po cenie: za 4/4 lub 8/s fun 
towe paczki:

Herbaty Chińskiej:
Congo Nr. 1. za funt wagi w. złr. 1.80. § |  

dto „ 2. „ „ „ „ „ 2 .4 0 . |
Pecco Congo „ „ „ „ „ 2 .6 5 .
Pecco Nr. 1. „ „ „ „ „ 3. . ^-g

dto „ 2. „ „ „ „ „ 3 .9 0 . ^
dto „ 3. „ „ „ „ „ 5 .4 0 . g  o
dto „ 4. „ „ „ „ „ 6 .6 0 . w o
dto „ 5 ., ,  „ „ „ „ 7 .9 2 . W J
dto „ 6. „ „ „ „ „ 8 .5 2 . § c-
dt° „ 7. „ ,, „ „ „ 8 .7 6 . « ~
dto ,7 8. „ „ „ v J7 9. ^

nabyć można w handlu moim komisowym.
Obstalunki zamiejscowe wprost do 

Składu mego głównego uczynione, w ilo­
ści przynajmniej funtów  10, przy dołącze­
niu należytości, uskuteczniają się natych­
miast f r a n  co.

H erbata, któraby przez Szanownych Ku­
pujących za niedokładną uznaną została, 
może być na koszt Handlu pocztą zwró­
coną, a należytość natychmiast f r a n c o  
pocztą przesde się.

Karol Herrmann.
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 158.

Kurs monet i papierów publicznych.

złr.
v

rub.
złr.

KRAKÓW  23 lutego.
Monety.

Zn 100 złr. srebrem austryacką walutą .
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb .
„ 100 rab. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t. .
„ 100 talarów p r a s k i c h ............................
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol . „
„ 1 półimperyał w a ż n y ....................... ......
„ 1 napoleondor........................................ ......

Papiery publiczne procentoice.
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr. 
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. ind. obw. krak. z bież. kup. „
„ „ 100 obi. poź. nar. austr. z 1854 r. prócz 

wartości bież. k u p o n a . . . „ 
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. . . . „ 
„ złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . złp

żądają.' płacą. 

119 75 118 75
171
112
180 
5 76 
9 82' 
9 65'

169 
110  

178 ■/, 
5 66 
9 68 
9 54

73 60 72 80 
77 —I 76 25 
73 401 72 50

79 75; 78 75

196 50* 194 50 
94 7, 93 '/,

W IEDEŃ 23 lutego (telegr.)
5°/0 M e ta lik i...................................................
5 “/„ Pożyczka n a ro d o w a ............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego 

„ banku kredytowego . . . . .
Losy 5%  z roku 1860 .............................
S r e b r o .......................................  . .
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
D ukat p o je d y n c z y .......................................-

5%
5%
5%
5%
5%
5%
5%
5°/.
5%
5%

W IEDEŃ 22 lutego.
Pożyczka skarbowa:

Metaliki na walutę austryacką . . . .
Pożyczka naro d o w a........................................
Metaliki na monetę konwencyjną . . .
Obligacye indemn. niższej A ustry i. . .

„ n węgierskie . . . .
„ chorw. slow. bank. .

„ r  galicyjskie . . . .
„ bukowińskie . . •

„ „ siedmiogrodzkie . .
Pożyczka nowa w e n e c k a ............................

Listy zastawne:
5%  Banku narodowego 6-letnie . . . .
— „ 1 0 - le tn ie .....................
  „ 12-miesięczne . . .
  „ losowane w wal. a. .
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego .

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe . .

„ „ * *. 1854 na 4%  .
v v v z r. 1860 całe . .

z r. 1864 całe .
v  Ti ii

Bilety rentowe C o m o .............................................
Losy Zakładu kredytow ego..................................

„ tryestskie na 4 ' / , % ..................................
„ żeglugi parowej na D unaju . . . . -
„ ks. Esterhazego na 40 złr. . . . .  .

40
40
40
40
40
20
20
10

ks. Salm 
„ ks. Palffy „
„ ks. Clary „
„ hr. St.-Genois „
„ miasta Budy „
„ ks. W indischgratz,
„ hr. W aldstein „
„ Keglewicza „

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku narodowego austryackiego. .

„ zakładu kredy tow ego ...........................
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .  
„ kolei północnej cesarza Ferdynanda
„ „ rządowój .....................................
„ „ zachodniej cesarzowej Elżbiety
„ „ Pardubieck ie j.........................
„ „ Nadcisańskiój..........................
„ „ P o łu d n io w e j..........................
„ „ G a l ic y j s k ie j ..........................

Kursa zagraniczne (3-miesięczne):
Amsterdam 100 złot. holend.. .
Augsburg 100 złot. nadr. . . .
Berlin 100 ta la ró w .......................
F rankfurt n. M. 100 złot. nadr.
Genua 100 lirów piemonckich .
Hamburg 100 marków..................
Lipsk 100 t a la r ó w .......................
Liwomo 100 l i r ó w .......................
Londyn 100 fu n tó w .......................
Paryż 100 fran k ó w .......................

W aluty:
Cesarskie k o r o n y . .......................

„ p ó ł-k o ro n y ...................
„ dukaty na  w agę. . .
„ „ obrączkowe .

Złoto al m arco ................................
N a p o leo n d o ry ................................
S uW ereny ........................... ....
F ry d e ry k i.........................................
L u idory .............................................
Suwereny a n g ie ls k ie ..................
Imperyały rosy jsk ie .......................
Srebro .............................................

„ k u p o n y ..........................   .
Talary z w ią z k o w e .......................
Pruskie bilety bankowe . . . .

LW Ó W  20 lutego.
D ukat h o le n d e rs k i ..................................................

„ au stry ack i.......................................................
Półimperyał r o s y j s k i .............................................
Rubel rosyjski ......................................................
T alar p ra sk i ...............................................................
L isty zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

„ „ mon. kon.w * r> v v
Obligi indemnizacyjne bez kuponów . . . .
Pożyczka narodowa bez k u p o n ó w ..................
Akcye kolei żelaznej galic. Karola Ludwika .

WARSZAWA 18 lutego.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbow e............................................. .......

k u p o n ................................ .......
L isty  zastawne HI. o k r e s u .............................„

kupon .........................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 

„ warszawsko bydgoskiój

W ROCŁAW  22 lutego. 
Banknoty austryackie w monecie nowej ,
Polskie bilety b a n k o w a ...............................

„ Listy z a s ta w n e ...............................
Poznańskie listy zastawne nowe 4%  . •

PARYŻ 20 lutego.
Renta 3%

LONDYN 20 lutego.
Konsole .

złr. cent.
71 45
79 35

770 —

177 70
90 65

118 75
119 20

5 74

67 -1 6 6  90 
79 60 79 50 
71 70 71 60 
87 — '86 50
74 50 74 —
75 —'74 50 
71 80,71 40 
71 — 70 75 
71 50 71 — 
92 50 92 —

Przyjechali do Krakowa od 22 do 23 lutego.
H O TEL POD BIAŁYM ORŁEM. Skotnicka Karolina, oby­

watelka z Kongresówki; — Krasuski Józef, oby w. z Galicyi;— 
Rogawski Seweryn, obyw. z Galicyi; — Mars Józef, obyw. 
z Galicyi; — Borowski Jan , obyw. z Galicyi; — Rudinger Jó ­
zef, fabrykant szkła z Kongresówki; — Lewicka Idalia, obyw. 
z Kongresówki; — Korsun Zofia, obyw. z Kongresówki; — 
Snichotte August, kupiec z Katowic; — Mirowski Aleksander 
obyw. z Galicyi.

Wyjechali:
Zubrzycka L aura obyw. do Galicyi; — Mirowski Aleksan­

der, obyw. do Galicyi.

102 —

86  —  

72 50

139 75
89 50
90 95 
94 10
18 50 

126 75 
109
87 50 
92
31 75
32 75 
31 75 
29 50 
29 50
19 50 
19 75 
15 50

771 — 
178 20 
|431 -  

1760
194 25 
132 — 
125 75 
147 — 
250 —
195 50

101  —  

101 40

101 50

90

119 50 
47 20

16 60

73'/, 
i 73'/.

101 50

85 80 
72 —

9 59

10 20 
9 85 

12 10 
9 80 

119 25 
119 25 
1 79

gotów. 
64 
66 

9 75 
1 84 

79 
72 60 
76 13 
71 47 
78 83 
195

139 25
89 —
90 85 
94 — 
18 —

126 50

86 50
91 —
31 25
32 25 
31 25 
29 — 
29 — 
19 — 
19 
15

25

769 — 
178 -  
429 — 

1758 
193 75 
131 50 
125 25 
147 — 
249 — 
195 —

100 80 
101 40

101 40

89 90

119 20 
47 10

16 50

72 '/,
7 2 '/,

9 58 
16 75 
10 15 
9 80 

12 06 
9 78 

118 75 
118 75 
1 78 '/, 
1 79 '/,

towar. 
5 70 
5 71 
9 91 
1 86 
1 81 

50 
95 
13 
60 

08

żądają

13 95

68  —  

85 50

płacą

47
1 53 j 

13 91 ł 
9 '/,

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Lwów, 19 lutego. Galicyjscy właściciele dóbr, 

którzy dotychczas umieli utrzymać swój kredyt, 
wolą zawsze robić długi, jak sprzedawać swoje 
zapasy zboża po zbyt niskich cenach. Ale czas 
mija, wierzyciel przysyła rachunek, trzeba myśleć
0 wypłacie, i tak nasze hotele napełniają się wła­
ścicielami dóbr, którzy tylko w celu spieniężenia 
płodów ziemi zjeżdżają się do Lwowa. Doniesie­
nia z teatru wojny, niepokojące pogłoski o posta­
wieniu korpusu nad Renem, i o agitacyach wło­
skiego stronnictwa ruchu ożywiły nieco w zeszłym  
tygodniu h a n d e l  z b o ż a ,  i ceny znowu się nie­
co podniosły. Pszenica była więcej poszukiwana,
1 skupowana tak do młynów parowych, jak do 
wywozu. Płacono na dworcu kolei, korzec psze­
nicy najlepszego gatunku 160 funt. wagi po O zł. 
21 c. w. a. Na pośledniejsze gatunki nie ma kup­
ców. Zyto utrzymuje się w cenie, a popyt z za­
granicy powoduje właścicieli do powiększania żą­
dań. Najlepsze gatunki płacono na dworcu kolei 
we Lwowie po 3 zł. 10 cent. do 15 c. w. a. Naj-

fńerwsze firmy wiedeńskie zawierały w drodze te- 
egraficznej umowy do odstawy z końcem marca 

po 3 zł. 35 c. w. a., i znachodziły chętnych daw­
ców. Ceny Jęczmienia, na który od początku żniw 
tegorocznych nie było pokupu, podniosły się szyb­
ko, z 2 zł. 60 c. na 3 zł. 5 c. za korzec 145 ft. 
wagi. Spekulanci sądzą, że to podniesienie się cen 
jest tylko chwilowe, że wkrótce spadną znowu, 
ale przy ciągłym popycie z Morawii i Szlązka, 
wątpić należy o urzeczywistnieniu tego mniemania. 
Owies jest ciągle poszukiwany, ale z powodu zna­
cznego dowozu, ceny jego spadają. W handlu ko­
misyjnym i do wywozu płacą korzec 100 funt. 
wagi po 2 zł. 25 c. do 2 zł. 28 c. Rozmaitych 
gatunków zboża wywieziono w ubiegłym tygodniu 
koleją żelazną: 1783 cent. do Wiednia, 51 cent. 
do Bielska, 161 cent. do Bielska, 69 cent. do Li- 
pnika, 344 cent. do Bisenz, 167 cent do Zauchtl, 
117 cent. do Berna, 621 cent. do Hradiszu, 431
cent. do Ołomuńca, 123 cent. do Ostrawy, 137
cent. do Florisdorf, 101 cent. do Pruchny, 492
cent. do Temeswaru, 641 cent. do Letawy, 107
cent. do Pressburga, 737 eent- do Pesztu i 149
cent. do Wrocławia.

W księgarni Ź upańskiego w Poznaniu 
wyszły i są do nabycia

w k sięga rn i FRIEDLEINA w K rakow ie:
1. Grażyna, powieść litewska Mickiewicza,

i l l u s t r o w a n a  wedle rysunku Ant. 
Zaleskiego— 5 miedziorytów wykonał 
P. Ł u k o m s k i ...........................................6 talarów

2. H istorya n a tu ra ln a  przez Szafarkietvicza,
Iszy kurs, wydanie 2gie z 60 drzewo­
rytami w t e k ś c i e ......................................7 '/2 sgr.

3. Obraz machinacyj dw orów  ościennych od
r. 1763— 1773, napisał L. Żychliński 2 2 ‘/„ sg.

4. Opowiadanie d z i a d u n i a ................................. 15 sgr.
[17] (2-3)

I N S E R A T Y .

Nakładem zakładu artystycznego M ietllke i W aw ra 
w Wiedniu, wyszła właśnie i jest do nabycia

ARTURA 0R0TTGERA
P O L O N I A  1 8 6 3

(sceny z pow stania)

Cena wydania ozdobnego, zawierającego 9 ry­
sunków fotografowanych w bardzo wielkim forma­
cie, w okładce, 60 złr. w. a.

Cena jednego arkusza tegoż wydania ozdobnego 
10 złr. w. a., wielkość arkusza 24 na 30 cali.
Cena w ydania m niejszego (12 na 18 cali) 1.1 zt. w. a.

Dawniej wyszła tymże nakładem: 
Grottgera „WARSZAWA*4 

7 fotografij, wydanie większe 12 złr., mniejsze 5 zł. w. a.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. 
N a  s k ł a d z i e  znajdują się te dzieła u Karola 
Wilda we Lwowie i u Juliusza Wildta w Kra­
kowie [9] (4)

ysłuźony Nauczyciel języka i li­
teratury francuzkiej przy Wsze­
chnicy Jagiellońskiej, otrzymaw­

szy 10 marca 1863 r. Nr. 6145 pozwolenie 
Wys. Ministeryum Stanu do wykładu dla 
większej Publiczności o żyjących Autorach 
francuzkich i metody Robertsona dla po­

czątkuj ach,

zamierza rozpocząć dwa kur- 
sa osobne tych przedmiotów,
to je s t  w e wtorek dnia 23 lutego o godź. 12

w hotelu Saskim.
O rozkładzie godzin i o czesnem (które­

go połowa na cele dobroczynne), można się 
dowiedzieć w kantorze hotelowym.

W drukarni Z. J. W yw iałkow skiego  wyszła powieść prawdziwa 
z czasów Konfederacyi Barskiej

pod tytułem :

P O D  R Z E S Z O W E M
przez SZCZĘSNEGO MORAWSKIEGO.

Egzemplarz na papierze wyrobu krajowego . . . .  Złr. w. a. 1 cent. 50. 
„ „ „ „ zagranicznego . . . „ „ „ 1 „ 80.

  Nabyć m ożna we w szystkich k sięgarn iach  polskich.
JU PT*G ŁÓ W NY SKŁAD na Galicyą w księgarni ER. GRZYH0WSK1EG0

w Krakowie.
[19] (1-3)

L w  ft...w

Aubertin.

Nakładem Karola Wilda we Lwowie 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich Księgar­

niach krajowych:

MAPA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
ułożona i rysowana w r. 1862 przez 

Jana Topolnickiego

podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e g o i Z a -  
n o n i e g o , i podług opisów B a l i ń s k i e g o ,  L e l e ­
w e l a  i St .  S a r n i c k i e g o ,  sztychowana i p i ę ­
c i o m a  k o l o r a m i  drukowana w zakładzie arty­
stycznym L. A. Zamarskiego i Ditsmarscha w Wie­
dniu. Jeden wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 
1 złr. w. a. Egzemplarze odbite na piękniejszym 

welinowym papierze po 1 złr. 40 cent. w. a.

Nakładem tejże księgarni wyszła także

S K A R B N I C Z K A
dziejów i rzeczy polskich.

C zgści I. Tom 1, zaw ierający  
GEOGRAFIĘ FIZYCZNĄ POLSKI

(w dawnych granicach,) 
napisał

Łucyan Tatomir*,
299 stronnic w małej 8ce z mapką obja­

śniającą, w ozdobnej okładce.
Cena: X S S l r . 80 out. w. a.

Pod prasą tejże Skarbniczki
Części II. Tom I. HISTORYA POLSKA z s z c z e g ó l n y m  

w z g l ę d e m  n a  l i t e r a t u r ę .

Później wyjdzie
Części I. Tom II., zawierający Geografię polityczną i Sta- 

[12] tystykę. (4-6)

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. ran o ; 3. 30 po południu; — do War­

szawy o 8. rano ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. rano ; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. ran o ; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano ; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z G rm icy  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do dranicy  11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.

PR ZY C H O D ZĄ :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wiaczór; — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
n o ; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6 20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa 8. 33 rano ; 6. 40 wieczór.

(5)

CB W  ŁA ^  8
Dwutygodnik polityczno - literacki, illustrowany, pod redakcyą 
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 Stycznia 1864

ROK V
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś 

ocenić jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
życiorysy (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kruszew­

ski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm. Taczanowski, Aleksander 
Krukowiecki, Zygmunt Padlewski.

Ryciny (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Watewieami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. 
Obóz Ejtmanowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spale­
nie ruchomości przed pałacem Zamojskiego w W arszawie. Zgon Padlewskiego, 
Bitwa pod Batorzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania. W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiej.
karykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszu­
kiwanie Murawiewa w menaźeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczną stanowią: przeglądy, korespondeneye orygin. i wiado­
mości bieżące.

Niepotrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp41 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większej na­
biera wziętości.

Polecamy więc pieczy Rodaków, to jedyne w swym rodzaju illustro- 
wane pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, któ­
ra z przesyłką pocztową wynosi: rocznie 6 zlr, (4 tal.), półrocznie 3 */3 złr. 
(2 tal.), ćwierćrocznie 2 zlr.

W  administracyi „Postępu" są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia.
„Postęp" rok I, II, III  i IV po 4 złr. razem 10 złr. Karta Polski w granicach 1772 

r. po 1 , 2 i 3 złr., Błogosławieristwo kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossa­
kowska powieść historyczna 1 złr. Noworocznik (z kalendarzem 1864), 90 cent. 
Adam. Mickiewicz życiorys z portretem , 60 cent. W yprawa wiederiska, poemat 
z rycinami, 60 cent. W szystkie te dzieła razem kosztują (zamiast 33 złr.) 15 
złu. (10 tal.).

Od administracyi „Postępu44 w  Wiedniu
Josefstadt, Reitergasse Nr. 7.

n 10 77 -------
n 20 11

------- dto i i 5 11 —

>? 8 77 ------- n 16 11 — dto i i 4 n —

n 6 ------- 12 11 ------- dto *9 3 11 —

4 ------- 8 ------- dto 2 —

77 3 11
-------

a
6 11 25 dto 11 1 11 60

2 40 5 — dto 1 11 28
77 2

11 — n 4 11 25 dto 11 1 11
10

77 1 11 50 n 3 11
— dto 11 11 75

F.  G U M P L O W I C Z
w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85 
poleca Szanownej  Publ iczności  swój

W I S
szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, podług 

najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów.
W  Składzie tym zawsze dostać można:

Koszule nięzkie k o l o r o w e ........................................po złr. w. a. 1, 1— 50 c.,
„ „ „ białe płócienne . . „ » » 2, 3, 4, 5 do 10
„ damskie, dzienne i nocne, gładkie i haf­

towane ................................... po złr. w. a. 2, 3, 4, 5 do 1

P Ł Ó T N A
Czeskie, Huiiemlerskie i Irlandzkie — Konopne płótno K r e a s  ręcznej przędzy:

Chustki płócienne i Ręczniki
ua tuziny ....................................................................... po złr. w. a. 2, 3 do 10,
na pojedyncze sztuki o b r ą b io n e ............................... od 25 do 60 cent.
„ „ „ n [  Prane . . . „ 27 „ 62 „

Kołdry wełniane i watowe,
Koldi*y podróżne, Koce węgierskie na Ronie,

SUKNA I DYWANY NA PODŁOGĘ,
DYWANY SUKIENNE,

Pończochy i Skarpetki,
z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun

kach i cenach —  także
SkarpetRi roboty r^oznój i Skarpetki płócienne.

Nakładem Ign. IApczyńskiego i S. Samelsona.
Wytłoczono u  Z . J . Wywiałkowskiego.


